Sroda 3 (16) maja 1906 roku. 


Rok 1. 


ZIENNIK KIJOWSKI 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska (Prorezna) 


Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


szkińskiej. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Kekopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


0D ADMINISTRACYI. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 84 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów. ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 


Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. 


Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35. 


Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego* przeniesione zostały na ulicę 


ISOR Ta 2%, 
REMO 


JNarOdOWa 
lgentira 


Warszawa, Leszno 25; 
Telefon 40.16. 
SPRZEDAŻ.  REPARACYA. 
GARAGE. 


Biuro, 
Kreszczatik l6 
tel. 810. 


Przedsiębiorstwo 


Egzystuje od 1878 r. 
FABRYKA PIECÓW 


Katlowych, Majolikowych 
i Kominków 


|. Andrzejowskiego 


Terakoty 
wazy 
opłotki. 


i koloryferów. Multypiikatory. 


samochodów 


Wyłączna Reprezentacya SAMOCHODÓW fabryki franc. „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tutejszych oraz Samochodów firmy „SIZAIRE et NAUDIN“, wyrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-0sobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. : zybkość do 60 w. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault 


Fabryka 
Kiryłowska 64 
tel. 2199. 


budowy pieców 


PENSYA UCZNIOWSKA w KRAKOWIE. 


Od września b. r. umieścimy syna naszego, 16-letniego 
kowie u W. P. Elżbiety z Holland'ów-Udryckiej, 


q 
ul. Łobzowska Nr 4. 


Znając p. Udrycką, osobiście i przez drugich, umieszczamy tam syna z za- 
ufaniem, że będzie miał opiekę sumienną i troskliwą, a rozsądność osoby, któ- 
ra oprócz zalet osobistych, ma, jako Angielka, narodowe zalety porządku i ści- 


słości, a także dbałość o hygieniczne warunki, czego dowodzi znane już nam 
przygotowane dla uczniów: mieszkanie słoneczne, suche, czyste, z łazienką i t. d 

Gdy jednak p. Udrycka czyni otwarcie pensyi ząleżnem od zgłoszenia się 
jeszcze 3 do 4 chłopców, podajemy, jako pośrednio interesowani, adres jej do 


wiadomości rodziców, którzyby szukali dla synów umieszczenia w Krakowie. 


R199-3-2 


Zaklad Ogrodniczy ©. 


A515 


Ksawerowie Krasiccy 


Z Chołoniowa, pod Horochowem, na Wołyniu. 


K. Wessera 


W Parku Cesarskim (Chateau des fleurs). 


Proponuje w wielkim wyborze: 


Flanse kwiatów letnich od 30 kop. za 100 sztuk. Flanse kwia- 
tów do klombów dywanowych od 1 rb. za 100 szt. 
Bukiety, kosze, wieńce i t. d. 
w magaz. E. W. Kristera, Kreszcz. 23 i W. Kristera, 


i sztamowe. 


Lecznica 


Instytue. 


z pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gineko- 
logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 
skim Bulwarze Nr. 4. telef. Nr. 1394. 


Przy lecznicy stale mieszka lekarz i felczerka. 


połogowa. 


a9 


odbudowanie nowej willi. 


nia nad brzegiem morza. 


morza. 


Switeż 


Stacya EM i jedyne polsko-litewskie kąpi 

morskie w A W. pam 
Sala balowa w oddzielnym budynk - 
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, i LZ 
Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelki 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej. » ai 
pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 


A+437-20-9 


Aaaa RIZ4 


„= 
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PIW LAWA WWW 
Zakład rozszerzony przez 
czytelnia, cukier- 


A+17-3-3 


Buraczane 


Przegląd literacki. 


II. 
Przekłady z rosyjskiego. 
(Dalszy ciąg), 


Mówi on nam o życiu rosyjskiem, 
z czasów, kiedy było objęte marazmem 
i beznadziejnością, mówi o ludziach bez 
polotu, bez indywidualności, szarych i 
przeciętnych, wegetujących, wśród sza- 
rzyzny, nudy, bezideowości. Pokazuje 
on czytelnikowi materyalne i moralne 
spustoszenie społeczeństwa rosyjskiego, 
marność jednostek ludzkich przystoso- 
wujących się do nędzy bytu, jak kto 
może, bez żywszego poczucia «ja» swe- 
g0 bez żalu, radości, bądź oburzenia, 
idących z głową opuszczoną na dół, po 
głuchych i zaniedbanych drogach życia. 
Artysta to niezwykłej miary, odznacze- 
jący Się przedewszystkiem dużym da- 
rem obserwacyi, nieco zewnętrzny w 


selekcyjne dobrej marki, urodzaju 1905 roku. 
W Kijowie, Kreszczatik 5, 
na składzie inżyniera EJBERA. 


Wysyłka natychmiastowa. 4459 


swoich spostrzeżeniach, nieco sztuczny 
w swojej obojętności i objektywizmie 
twórczym, umiejący układać z niczego, 
z treści nikczemnej, niewiele mówią- 
cej, obrazy pełne znaczenia, wyrażające 
monotonną tragedyę powszedniości, 

To wszystko jednak trzeba wyczuć— 
samo przez się bowiem niezawsze wstrzą- 
sa, niezawsze odsłania sens swój isto- 
tny. 

O wiele więcej wzruszającym bez- 
pośrednio żywszym, bardziej niepoko- 
jącym i przerażającym jest L. Andre- 
jew, niednża jeszcze latorośl z tego 
wielkiego pnia twórczości rosyjskiej, 
którym jest Dostojewskij. 

Wyraża on głównie poczucie nice- 
stwa, tragizm wobec nieprzeniknionych 
zagadek bytu, obłęd człowieka, ściga- 
nego zmorą rzeczy strasznych, niedo- 
cieczonych, i gnębiących istotę ludzką 
swojem obliczem sfinksowem, nierucho- 
mem i nieodgadnionem. Jest w tem 
sporo filozoficznego uświadomienia sobie 
tragicznego zetknięcia się jednostki ludz- 
kiej z tem, co jest żywiołem, z przy- 
rodą, naturą ludzką, tajemnicą. Trze- 
ba dodać wszakże, iż tego rodzaju 


i innych oraz łódek motorowych i motocykli F. N. 4 cyl. z mą- 
gnetycznem zapalaniem. Wyłączna agentura pneumatyków MICHELIN et Comp. Kompletne stacye elektry- 
czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI. 


mnazistę, w Kra- 


Róże krzaczaste 
Obstalunki przyjmują się także 
róg Kreseczat. 


ZSZ 
NZNZINZ SZ NZ SZ 
= zx r o|"Ka=q. x x 


S|i Brzeziński, Puszkińska Nr 11. 
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© 
Z SŁ SU HU gig ana st 
SWIAIAIWIWOKUCARE? 
Do Wynajęcia 


przy ul. Instytuckiej Nr 18. 


Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 pokoi, wanna, clektryczne oświe- 
tlenie. O warunkach można się do- 
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
owskiego* (Prorezna 9), o g. 12—4. 


TO O e JW PORÓW 
ADMINISTRACYA 
„Dziennika Kijowskiego” 
podaje do wiadomości, że 
w Żytomierzu pp. 


C. Brzostowski i S. Jezierski 


upoważnieni są do przyjmowania pre- 


numeraty i inseratów. 


Adres: Puszkińska Nr. 35. 


AZ A ZZ A ZZ 
Z Z a 


„PRZEZORNOŚĆ” 


Biuro głównej agentury od 4-go ma- 
ja przenosi się na W. Podwalną Nr 29. 
A516-6-1 


Na przegiewki 


niem. pierwszorzędne nas. buraczane 
ostatniego zbioru. Gwar. kiełkow. 
przewyżka normy Magdebur. Agen- 
tura „Dziennika Kijowskiego*, Kijów, 
Luterańska 6. A518-5-1 
+ msc] 


teoret. i prakt. wykształ. 
Agronom doświad. Hodowca poszu- 
kuje od 1-go lipca posady. Posiada 
chlubne świdectwa. Łask. ofert. skład. 
proszę Dom handl. Nieczuja- Wierzbicki 
R180 


m 
Na przesiewy 
nasiona BURAKÓW cukro- 
wych, ostatniego zbioru—siła kiełko- 
wania 95%, S. Zmijewski. Kijów, 
Funduklejowska 26. A469-5-0 


przerażenia powstają tu najczęciej na 
tle życia uwstecznionego, są wyrazem 
albo pierwotności natury ludzkiej, albo 
jej zdziczenia. Postaci utworów An- 
drejewa (p. choćby utwory zawarte w 
zbiorku «Smutna książka», a z nietłó- 
maczonych jeszcze takie, jak «Życie 
ojca Bazylego Fiwejskiego» it. p.) są 
to przeważnie istoty, zakłopotane ży- 
ciem i stosunkami kultury prawdziwie 
wyższej, niemogące przystosować się 
do środowiska swego, wogóle niezdol- 
ne do życia w stanie kultury, zrywa- 
jące stale wszystko, co jest układem, 
tym lub owym, pomiędzy niemi a cy- 
wilizacyą. Czasami i w innych wa- 
runkach, usposobienia podobne wydają 
tytanów, tu jednak przeważnie nie- 
szczęśliwych włóczęgów i dzikusów ży- 
ciowych, uciekających przed widmem 
obowiązków życia osiadłego, niechę- 
tnych żywiołowo temu wszystkiemu, 
co jest wyższą jego postacią, nie prze- 
czuwających jego harmonii. 

Przedstawianie rozmaitych gatunków 
ludzi tego typu, z domieszką filozofii 
bądź bez niej, jest, jak wiadomo, spe- 
cyalnością M. Gorkiego. 


Oświadczenie posłów 
Królestwa Polskiego. 


Oświadczenie, złożone w Izbie Pań- 
stwowej przez posła Harusewicza w i- 
mieniu posłów z Królestwa, brzmi jak 
następuje: 

W chwili, gdy [Izba Państwowa 
przystępuje dv opracowania odpowiedzi 
na mowę tronową, my, posłowie Kró- 
lestwa Polskiego, mamy sobie za świę- 
ty obowiązek złożyć następujące oświad- 
czenie. Obecne Krółestwo Polskie, n- 
tworzone 9] lat temu z części teryto- 
ryum byłego Państwa Polskiego, zosta- 
ło złączone z Państwem Rosyjskiem na 
podstawie aktów międzynarodowych, 
mianowicie traktatu z d. 8 maja 1816 
r. między Rosyą, Austryą i Prusami, 
i aktu końcowego kongresu wiedeńskie- 
go z d 9 czerwca 1815 r. Z mo- 
cy wspomnianych międzynarodowych 
aktów podstawą i warunkiem związku 
Królestwa z Cesarstwem była własna 
konstytucya i przyjęcie przez Cesarza 
tytułu Króla Polskiego (art 1 aktu 
końcowego wiedeńskiego kongresu z 9 
czerwca 1815 r.) W myśl tych wa- 
runków nadał cesarz Aleksander I dn. 
27 listopada 1815 r. Królestwu Pol- 
skiemu konstytucyę, która gwaranto- 
wała naszemu krajowi autonomie, we- 
dług której tron Królestwa Polskiego 
uznawał się za dziedziczny w porządku 
dziedziczenia określonym dla tronu Ce- 
sarstwa Rosyjskiego (art. 3) i którą 
Cesarz przyjął w Swojem i Swoich na- 
stępców imieniu (art. 165). Cesarz 
Mikołaj I zastąpił konstytucyę z 1815 
roku tak zwanym «Statutem organi- 
cznym» z 1882 r., który pozbawiał 
Królestwo Polskie  przedstawicielstwa 
narodowego, ale zachowywał odrębny 
zarząd i odrębną organizacyę kraju. 

Tak więc, pomijając nawet to, że 
rzeczony akt wewnętrznego prawodaw- 
stwa nie był mocen zmienić zasadni- 
czych postanowień traktatów międzyna- 
rodowych, statut organiczny z r. 1832 
nie usunął pojęcia autonomii Królestwa 
Polskiego. Usunięcie tej autonomii na- 
stąpiło później, drogą osobnych ustaw, 
rozporządzeń administracyjnych, które 
prawnie nie mają mocy zmienić zasa- 
dniczego stosunku Królestwa Polskiego 
do Cesarstwa Rosyjskiego. Zasadnicze 
prawa państwowe do dziś orzekały, że 
«z Cesarskim tronem rosyjskim niero- 
zerwalnie złączone są trony Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Księstwa Finlan- 
dzkiego». W mowych zasadniczych 
prawach państwowych z dn. 23 kwie- 
tuia 1906 r. nazwa Królestwa Pol- 
skiego została zupełnie usunięta. 


Takim sposobem, w przeddzień o- 


twarcia Izby Państwowej, rząd obalił y 


jedną z podstaw państwowego ustroju. 
I w chwili, kiedy cała ludność Króle- 
stwa Polskiego gorąco i jednomyślnie 
obstaje przy autonomicznych prawach 
swojego kraju, kiedy to żądanie pol- 
skiego narodu znalazło zgodny oddźwięk 


w ruchu wolnościowym rosyjskim, kie- 
dy dla nas, Polaków, nastała możność 
bronienia naszych nienaruszalnych praw 
wobec narodu rosyjskiego, rząd stara 
się postawić temu zaporę. Powyższe 
usunięcie nazwy Królestwa Polskiego 
z praw zasadniczych stanowi ze strony 
rządu próbę wyłączenia ze względów 
formalnych z pod obrad Izby Państwo- 
wej ważnej i dojrzałej sprawy przy- 
wrócenia naszemu krajowi należnych 
mu praw. Przeciwko takiemu targnię- 
ciu się i w ogóle przeciw pogwałceniu 
praw narodu polskiego, my tu zanosi- 
my protest. Z tym protestem zwra- 
camy się do przedstawieielstwa narodu 
rosyjskiego. Nasze prawa są nienaru- 
szalne i święte. Z nich wypływa ko- 
nieczność autonomii Królestwa Polskie- 
go, jako powszechnego Żądania ca- 
łej ludności naszego kraju. Z tem żą- 
daniem zjawiamy się w Izbie Państwo- 
wej, aby walczyć za nasze prawa i za 
ogólną wolność. 


Listy 
warszawskie. 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego*. 
Dnia 10 maja. 


Okres wyborczy w Królestwie uwa- 
żać można za ukończony. Nie zostały 
jeszcze co prawda dokonane wybory w 
gub. warszawskiej i płockiej, ale obie 
te gubernie, będące oddawna terenem 
ożywionej działalności stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego, wyślą najnie- 
zawodniej do Petersburga posłów tej sa- 
mej. barwy politycznej, co i cała dotych- 
czasowa _ reprezentacya. Nazwiska 
przyszłych posłów z tych gubernii po- 
wtarzane są już z ust do ust od dłuż- 
szego czasu. Z gub. płockiej kandyda 
tami stronnictwa N.-D. są dwaj wybi- 
tni ziemianie pp.: Stanisław Chełcho- 
wski i Michał Bojanowski; z gub. zaś 
warszawskiej według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa przejdą: wybitny Ka- 
znodzieja i pedagog, ks. Jan Gralewski 
z Warszawy; dwaj znani szeroko w kra- 
ju ziemianie, pp.: Władysław Grabski 
i Maryan Kiniorski; dalej jeden wło- 
ścianin i jeden reprezentant miast, pra- 
wdopodobnie dr Troczewski z Kutna. 
Opóźnienie wyborów w tych dwóch gu- 
berniach uważane jest powszechnie za 
złośliwy figiel ze strony przedstawicieli 
administracyi, pragnących w ten spo- 
sób przynajmniej na czas pierwszych 

osiedzeń Izby Państwowej pozbawić 
oło polskie wybitnych sił poselskich. 
Ostrze tego zarządzenia zostało już je- 
dnak stępione dzięki temu, że i pozo- 
stałe gubernie Królestwa powołały na 
posłów wszędzie, z wyjątkiem gub. su- 
walskiej, dzielnych obrońców naszej 
sprawy narodowej, którzy odrazu poli- 
tyce Koła potrafią nadać ton właści- 


DE co prawda należy, że ogół nasz, 
który z zaufaniem powierzył piecze nad 
najważniejszymi interesami narodowy- 
mi obecnej swej reprezentacyi, zdaje 
sobie jednocześnie sprawę, jak dalece 
trudne zadanie będą mieli nasi posło- 
wie w tym pierwszym quasi-parlamen- 
cie rosyjskim. 


Jak się nim przejmują u nas, niech 
świadczy między innemi — prócz tego, 
że prawie każdy utwór jego znajduje 
po kilku niezależnych od siebie tłóma- 
czy — i to, że przekładają go ludzie, 
którzy ogromnie słabe mają wyobraże- 
nie o języku rosyjskim. Jeden z wiel- 
bicieli Gorkiego przetłómaczył «Ware- 
nenkę Olesównę» — a więc Basię, na 
«Warenikę». (!). Znamy go lepiej od in- 
nych, więc się na nim dłużej nie za- 
trzymuję, zwrócę tylko uwagę na o- 
statni jego utwór, świeżo u nas prze- 
tłomaczony. (Charakterystykę autora i 
dzieła jego podałem w szkicu swoim: 
«Maksym Gorkij», Warszawa, 1906 r., 
Księgarnia Wende). 

«Dzieci słońca» są, podług mnie, no- 
wym dowodem na to, że twórczość Gor- 
kiego nie może wyjść z błędnego koła 
tematów, w których poruszeniu głównie 
celuje, że staje się nader monotonną, 
Sądziłem, że w tych «Dzieciach słońca» 
znajdę w istocie coś, co zapowiada od- 
rodzenie człowieka i życia społecznego. 
Znalazłem tu tymczasem ten sam rodzaj 
ludzi, co i w dawniejszych jego powie- 
ściach i dramatach. Są to albo uwste- 


cznieni żywiołowcy, albo wszelkiego ro- 
dzaju nieużytki ze sfery t. zw. inteli- 
gencyi, które nie promienieją żadną 
prawdziwą jasnością, nie dają nic niko- 
mu, nie wieszczą prawd nowych. 

Jest to dalszy ciąg tych, o których 
sam autor trafnie kiedyś powiedział, 
«że w radości są bydłem, a w nie- 
szczęściu — gnojem». 

U tych dwóch autorów «młodej Ro- 
syi» — Gorkiego i Andrejewa — prze- 
waża jeden typ ludzi — nieszczęśli- 
wych, ale i złych zarazem. Złych ży- 
wiołowo dla siebie, dla innych, dla ca- 
łego świata. (Czego nie mogą uko- 
chać — to nienawidzą, czego objąć my- 
ślą nie potrafią — to pragną unice- 
Stwić, z czem zżyć się i zharmonizo- 
wać nie są zdolni — tem gardzą i stro- 
nią, w wiecznej pogoni, niestety, * nie- 
wiadomo za czem... 

Znam ponurą, pełną przerażeń i ot- 
chłannych perspektyw duszy ludzkiej, 
literaturę Zachodu — ileż tam jednak 
potężnej pogody uczuć i myśli, ile szezy- 
tnych harmonii, w porównaniu z tą li- 
teraturą, o której mówimy. Edgar Po$, 
Villiers de l'Isle Adam, Barbey d'Au- 


Z ciekawością, połączoną z przykrem 
niekiedy zdumieniem, śledzimy tu np. 
szybką ewolucyę stanowiska partyi „ka- 
detów* rosyjskich w stosunku do na- 
rodu polskiego. Gdy w r. z. panowie 
„kadeci* śmiało i nie dwuznacznie wy- 
powiadali się w kwestyi autonomii Pol- 
ski, dziś — sytuacya w tym ag. 
zmieniła się zupełnie. Za pretekst do 
wykręcania się z umów i zobowiązań 
biorą gazety „kadeckie* rzekomą „re- 
akcyjność* reprezentacyi polskiej i jej 
rzekomy „antysemityzm“. Z zachowa- 
nia sie „kadetów“ widać, że społeczeń- 
stwu polskiemu ktos usiłuje „szyć bu- 
ty“ w Moskwie i Petersburgu i usiłuje 
nie bez powodzenia. Wymienione za- 
rzuty dla wszystkich, obeznanych z na- 
strojem naszego społeczeństwa i naszej 
reprezentacyi petersburskiej, są wprost 
śmieszne. Insynuowac je może jedy- 
nie zła wola i chytry podstęp wrogów 
narodu polskiego. Niezawodnie sprawa 
ta zostanie jeszcze wyświetlona i zaku- 
lisowe szacherki wyjść mogą na złe tym, 
co niebacznie usiłują pożar wywołać. 
Swoją drogą przyznać trzeba, że poło- 
żenie polskiej delegacyi poselskiej w 
Petersburgu utrudnione już zostało o- 
gromnie, a wraz z tem i kwestya ure- 
gulowania wzajemnego stosunku dwóch 
społeczeństw: polskiego i rosyjskiego, 
odroczoną została na czas nieograni- 
czony. 

Dni ostatnie przyniosły nam znaczne 
wzmożenie się teroru anarchistycznego 
i socyalistycznego. Jak widzimy z tele- 
gramów, zupełnie analogiczne natężenie 
parcia rewolucyjnego z dołu nastąpiło 
jednocześnie i w Rosyi. R | to 
najlepiej o tem, jak dalece nasze koła 
ultra-radykalne zatraciły swe wlasne o- 
blicze, poddawszy się  teroryzmowi 
„wszechrosyjskiemu*. Kraj cierpi nie- 
słychanie, skutkiem ciągłych konwul- 
syi strejkowych, wysysających krew z 
osłabionego już przez tyloletni teroryzm 
administracyjny naszego organizmu 
społecznego. Obawiać się należy, iż, 
o ile prawno-polityczny ustrój Króle- 
stwa nie odzyska w czasie niezbyt dłu- 
gim normalnych dróg rozwojowych w 
w postaci autonomii, lub co najmniej 
na razie szerokiego samorządu lokal- 
nego — obecny stan gorączkowy może 
i w chorobę chroniczną, która 

ulturę polską zatrzyma w rozwoju na 
długie, długie lata. 

E. M. 


Z nad Newy, 


(Od korespondenta własnego „Dziennika 
Kijowskiego“). 
(W dniu otwarcia Dumy). 
Petersburg, 10 maja. 

Otwarcie DE rosyjskiej Izby 
Państwowej. Historyczny dzień, na który 
oczekiwała Rosya wiek blizko cały. Ja- 
kież to będzie uroczyste święto w sto- 
licy państwa, które doczekało się na- 
reszcie narodzin politycznej swobody, w 
którem po raz pierwszy przedstawicie- 
lom narodu danem będzie myśleć i ra- 
dzić o jego dobrze. Myślałem tak wczo- 
raj, a w oczekiwaniu wypadków nad- 
zwyczajnych, niezwykłego napływu lu- 
du, który zechce zapewne ujrzeć swych 
wybrańców w drodze do Zimowego Pa- 
łacu, utwierdzały mnie jeszcze poro- 
zlepiane wczoraj przez naczelnika mia- 
sta ogłoszenia, zapowiadające nadzwy- 
czajne środki ostrożności w dniu otwar- 
cia EL Państwowej. Spodziewając się 
niezwykłego nagromadzenia tłumów na 
głównych ulicach, wyszedłem na mia- 


revilly, I, Zeyer i t. p., to prawdzi- 
we «Dzieci słońca», wobec tych 
«Dzieci mroku», jakiemi są Gorkij 
i Andrejew. 

Życie zbliżyło nas do nich, weszli 
oni w sferę naszego życia intelektual- 
nego, w sferę wzruszeń i uczuć. Przy- 
jęliśmy ich bardzo życzliwie, z zapa 
łem nawet. Tałentom zawsze i wszę- 
dzie należy się szacunek. Poza tem 
jednak, ci, którzy przychodzą z zewnątrz 
i już tak bardzo nie są nam pokrewni 
i zadziwiać znowuż nie bardzo tak czem 
mają, winni być przedmiotem uważniej- 
szej obserwacy! — bardziej zrównowa- 
żonej krytyki. Zarzut, co do niezna- 
jomości literatury rosyjskiej, należy wła- 
śnie w tym sensie sformułować. 

Brak nam właśnie krytycznych stu- 
dyów nad literaturą rosyjską, nie zna- 
my źródeł tej twórczości, nie ocenili- 
śmy należycie jej dążności i kierun- 
ków, 

O to więcej dbać obecnie należy, niż 
o przekład tego lub innego utworu, 
bądź utwi ku... 


Warszawa. * maja. 
Wł. Jabłonowski. 
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sto wcześnie, aby wybrać sobie jakiś 
możliwy punkt obserwacyjny. 

Pogodny, ciepły ranek. Na Newskim 
Prospekcie z domów powiewają flagi, 
większość sklepów zamknięta, ale ruch 
przechodniów zwykły, może nawet mniej- 
Szy, niż codzień. Więcej policyi na u- 
licach, przejeżdżają i przechodzą oddzia- 
ły wojska, na trotuarach chłopcy sprze- 
dają trójkolorowe papierowe chorągiewki, 
których nikt nie kupuje zresztą — oto 
wszystko, co nadaje piętno pewnej nie- 
zwykłości dniu dzisiejszemu. Większe 
nieco gromadki ludzi skupiają się na 
rogu Wielkiej Morskiej, którędy prze- 
jeżdzać będą dygnitarze i posłowie do 
Zimowego Pałacu. Ale i tutaj są to 
zaledwie gromadki, o tłumach nie mo- 
że byc mowy. A na przecznicach na 
dalszych 1 bocznych ulicach fizyogno- 
mia miasta nie zdradza niczem dnia 
niezwykłego: sklepy pootwierane, flag 
na domach niema, fabryki i warsztaty 
pracują—słowem życie codzienne toczy 
się swym najzwyklejszym trybem. Wra- 
cam po krótkiej przejażdzce na Newski, 
udaję się w kierunku Admiralicyi; nie 
puszczają: cała znaczna połać miasta 0- 
koło Zimowego Pałacu zamknięta jest 
potrójnym kordonem policyi i wojska— 
mucha tędy nie przeleci. 

Po nieudanej próbie ujrzenia choćby 
zdaleka przyjazdu cesarza, wracam na 
Morską i zajmuję stanowisko na .balko- 
nie „Małego Jarosławca*. Ciekawych 
tak mało, że bez trudności znajduję 
miejsce przy stoliku. 

Rozpoczął się już korowód ekwipaży. 
Z poza lustrzanych szyb karet wygląda- 
ją haftowane złotem, mundury, „koko- 
szni* dam, którym kazano zjawić się 
w narodowych kostiumach, fantasty- 
czne pióropusze posłów zagranicznych. 
Przeważają zaprzęgi rosyjskie, na parę- 
set pojazdów, które przesuwały się im 
przed oczyma, parę zaledwie było uprzę- 
ży angielskich, ale też były 2 automo- 
bile. „Kuczery* zadziwiają mnie gru- 
bością swoich karków i fantastycznymi 
wymiarami siedzeń.  Chłopi-deputowa- 
ni wloką się w jednokonnych doroż- 
kach, wszyscy w czarnych, sukiennych 
kaszkietach i w ciemnych, długich sur- 
dutach. 

Spostrzegam i naszych posłów. 

Z poza szyby karety mignął mi pro- 
fil ks. arcybiskupa Roppa, potem w je- 
dnokonce—słomiany kapelusz Nakonie- 
cznego, w poczwórnem lando — biała 
sukmana (Ostrowskiego, obok hr. Ty- 
szkiewicza i dwóch innych posłów. Naj- 
większą sensacyę wśród zgromadzonych 
widzów budzi biała z amarantowemi 
wyłogami sukmana Manterysa. 

— Polski) dieputat — domyślają się 
odrazu. 

Przejechali również i Tatarzy w bia- 
łych, nizkich zawojach i szarych dłu- 
gich chałatach, które nadają im wyra- 
zu powagi i spokoju. 

Ale „repertuar* pojazdów zaczyna się 
wyczerpywać, gromadki widzów roz- 
praszają się zwolna, miasto przybiera 
swój codzienny wygląd. Więc to już? 
Więc po wszystkiem? 

Tak wyglądała stolica państwa rosyj- 
skiego w dniu narodzin parlamenta- 
ryzmu, w historycznej chwili, o której 
marzyło tyle pokoleń! Z pewną trudno- 
ścią przychodzi mi uświadomić sobie, że 
„toć już sięstało, że tak właśnie wyglą- 
dał Petersburg w dniu otwarcia lzby 
Państwowej. We Lwowie i Krakowie 
więcej widziałem ożywienia na ulicy 
podczas każdej rocznicy narodowej, nie 
mówiąc już o takich wydarzeniach, jak 
zlot sokołów, kongres maryański, przy- 
jazd cesarza, a nawet szacha perskiego. 
Wyobrażam sobie, jak powitałaby War- 
szawa swój pierwszy sejm! 

A tutaj... 

Wiele mówiono mi o chłodzie i obo- 
jętności mieszkańców Petersburga. Nie 
przypuszczałem jednak, że spotkam się 
z tak wielkim brakiem odczucia, czy też 
zrozumienia tego „narodowego święta*, 
jakiem miał być dla Rosyi dzień 
otwarcia Izby Państwowej. 

A. S. 


Sprawy polskie. 


(Strajki. — Bandytyzm. — Pomnik Staszica. — 
Varia). 


Strajki stały się niemal chroniczną 
chorobą Królestwa Polskiego. Od ty- 
odnia już trwa strajk w fabryce „Nor- 
lin, br. Buchowie i Werner“, w od- 
dziale rur miedzianych i mosiężnych 
dla cukrowni, gorzelni, browarów i t.d. 
W całem Królestwie jest to jedyna fa- 
bryka, wyrabiająca tego rodzaju rury, 
które były sprowadzane z fabryk pru- 
skich. Strajk krawców sprawił, że w 
ciągu ostatnich dni 10-ciu przez komo- 
rę w Aleksandrowie i warszawską prze- 
wieziono aż 27 wagonów ubrań męskich 
z fabryk niemieckich, które wyrabiają 
najgorszą tandetę. Strajk warszawskiej 
służby miejskiej trwa w dalszym ciągu. 

W dniu 1 maja w Łodzi usiłowano 
urządzać pochody manifestacyjne, lecz 
pochody te były rozpraszane przez woj- 
sko, przyczem nie obyło się bez ofiar 
w ludziach. 

O godz. 6 w., na ul. Andrzeja, utwo- 
rzył się podobny pochód, lecz wojsko 
zaczęło strzelać i manifestantów rozpro- 
szyło. Raniony został w piersi robo- 
tnik, 36-letni Stefan Wróblewski. O g. 
9 w., w pochodzie na ul. Nawrot, ranni 
zostali salwą karabinową Józef Matejko, 
83-letni staruszek i stróż domu Nr 11 
Antoni Pyć, 

Pokażną liczbę krwawych wypadków 
spowodowały gwałty socyalistów, któ- 
rzy nie chcieli dopuścić do pracy w fa- 
brykach. W Widzewie, w fabryce Hein- 
zla i Kunitzera, robotnicy pracowali nor- 
malnie do południa. O godz. 2-ej po 

ołudniu przychodzących do fabryki ro- 
Paaie spotykali P. P. S. i pod gro- 
źbą rewolwerów nie pozwalali im wejść 
do fabryki. Rozpoczęła się strzelanina, 
w której raniony został 13-letni syn je- 
dnego z robotników. Podobny wypa- 
dek wydarzył się w fabryce Jantza przy 
ul. Widzewskiej Nr 126. Podczas strze- 
laniny raniono ciężko 3 robotników. 
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Pod wpływem nieustannego strajko- 
wania i ogólnego podniecenia, niepoko- 
jów, agitacyi i t. d., męty społeczne co- 
raz bardziej wypływają na powierzchnię 
a przejawy bandytyzmu coraz częściej 
niepokoją mieszkańców Królestwa. Przed 
kilkoma dniami, na szosie między Skier- 
niewicami a Rawą, spełniono ohydną 
zbrodnię. Na jadących w powozie: miej. 
scowego obywatela p. Bronisława Okę- 
ckiego i udającą się do > Okęckich w 
gościnę p. Pułaską napadła w lesie pod 
Rawą gromada opryszków i rozpoczęła 
strzelaninę z rewolwerów, od której p. 
Pułaska zginęła na miejscu, a p. Okę- 
cki otrzymał dwa postrzały, Ograbi- 
wszy p. Okęckiego opryszki zbiegli. 
Pani Pułaska (żona obywatela z kali- 
skiego, z domu Suffezyńska), młoda 
24-letnia kobieta, zostawiła czworo dro- 
bnych dzieci. W Warszawie, o g. 6 
wieczorem, na rogu ulic Nowogrzybaw- 
skiej i Przyokopowej, ograbiono kasyera, 
p. Spera, na którym rabusie poszarpali 
całe ubranie i zabrawszy z bocznej kie- 
szeni 600 rb., zbiegli. Za Wolskiemi 
rogatkami na drodze Górczewskiej na- 
padnięto na wracającego do swego ma- 
jątku p. Gustawa Ulricha. Dzięki te- 
mu, że wylęknione konie poniosły, p. 
Ulrich zdołał zbiedz, nie doznawszy 
szwanku, nie bacząc na kilkanaście 
strzałów, wymierzonych do jego powozu. 

Podczas zjazdu wyborców w Kielcach 
poruszono projekt wzniesienia w Kiel- 
cach pomnika Staszica. 

Na ten cel złożyli pp.: Aleksander 
Moes i Herman Poznański po 100 rb., 
inni zaś wyborcy 115 rb. 

Prezydent miasta, p. Garbiński, roze- 
słał już do obywateli kieleckich zapro- 
szenie, aby w niedzielę zgromadzili się 
w ogrodzie spacerowym, celem wyboru 
miejsca pod pomnik. 

Minlsteryum oświaty opracowało pro- 
jekt wprowadzenia nauczania powszech- 
zene w całem państwie. 

edług obliczeń miuisteryum, dla 
urzeczywistnienia tej idei potrzeba za- 
łożyć w miastach 27,845 szkół i.237,197 
po wsiach. 

Koszta otworzenia i utrzymania wszy- 
stkich tych szkół obliczono na sumę 
około 100,000,000 rb. 

W Królestwie Polskiem, aby wszy- 
stkie dzieci mogły się uczyć, potrzeba- 
by otworzyć 20,217 szkół, kosztem 
1,884,630 rb. 

Warszawski związek „prawdziwych 
Rosyan* został bardzo zadowolony z wy- 
danych praw zasadniczych, a zwłaszcza 
z paragrafu, w którym jest mowa o ję- 
zyku rosyjskim. Związek ubolewa tyl- 
ko nad tem, że do praw zasadniczych 
nie wniesiono przepisów o wyborze od 
Rosyan warszawskich własnego posła do 
Izby Państwowej, 

Rada związku uchwaliła wszystkie 
memoryały, czytane na zebraniach zwią- 
zku, rozsyłać członkom Izby (z wyją- 
tkiem Polaków). W tych dniach pod 
adresem przewodniczącego Izby Murom- 
cewa, wysłany jest cały transport utwo- 
rów polakożerczych związku. 

Z powodu zamachu na Proskurjako- 
wa, rada warsz. związku prawdziwych 
Rosyan (założycielem którego był Pro- 
skurjakow) wystosowała do niego adres 
kondolencyjny, zaznaczając, że rada 
związku jest pewna, że Proskurjakow 
swoją pracą owocną będzie służył i na 
przyszłość Rosyi, jako jeden z najdo- 
stojniejszych i utalentowanych jej sy- 
nów. 


Trzeci Zjazd 
stronnictwa K.-D. 


Dzień czwarty. 


Podczas dyskusyi projekt reformy a- 
grarnej wywołuje opozycye ze strony 
wyznawców zasady uspołecznienia zie- 
mi. Większość mówców zarzuca pro- 
jektowi połowiczność i twierdzi, że wy- 
właszczenie powinno było objąć wszy- 
stkie bez wyjątku ziemie, zarówno pry- 
watną własność włościan jak i gmin. 
Prof. Pietrażycki protestował przeciwko 
podziałom ziemi między „rodziny“. Nor- 
ma ziemi, oparta na podstawie „prze- 
ciętnych potrzeb*, jest, zdaniem mówcy, 
zbyt duchową wielkością. Projektowa- 
ne „użytkowanie* zamiast prawa wła- 
sności wywoła, zdaniem mówcy, protest 
na kresach. Wielkie niebezpieczeństwo 
upatruje prof. P. w określeniu normy 
przez miejscowe organy, zdaniem jego, 
poszczególne kraje powinny zdecydować 
samodzielnie tę kwestyę. Rozwiązanie 
kwestyi agrarnej upatruje mówca nie 
w podziale ziemi, lecz w podniesieniu 
produkcyjności pracy i w rozwoju prze- 
mysłu. 

Pomimo to, większość mówców upa- 
trufe jedyne wyjście z obecnego poło- 
żenia w uspołecznieniu ziemi. 

Wobec tego p. Miłukow proponuje 
przyjąć ogółne zasady projektu i przeka- 
zać go agrarnej komisyi dla uwzglę- 
dnienia wszystkich uwag i poprawek i 
przedstawienia odłamowi parlamentar- 
nemu stronnictwa. 

Dyskusya w tej sprawie została prze- 
rwana mową Rodiczewa, który w go- 
rących słowach napiętnował zachowa- 
nie się policyi na posiedzeniu wolno- 
ekonomicznego T-wa. 


Dzień piąty. 


Piątego dnia zakończono dyskusyę w 
kwestyi agrarnej przyjeciem propono- 
wanej przez p. Miłukowa uchwały. 

Następnie p. Milukow referował spra- 
wę wydania praw zasadniczych w przed- 
dzień zwołania Izby Państwowej. 

W słowach pełnych energii piętnuje 
mówca wydanie praw zasadniczych, ja- 
ko bezsensowny zamach na prawa na- 
rodu, pyta, po co było wydawać naraz 

rawa, potrzeby których nie odczuwała 

osya w ciągu całego stulecia. Mów- 
ca proponował umiarkowanie w spra- 
wie taktyki, teraz jednak stronnictwo 
ma prawo mówić ostro. To, cośmy 
dziś przeczytali jest oszustwem, powin- 
niśmy odpowiedzieć na to. Niech oni 


wiedzą, 


co czynią. P. Rodiczew w 
imieniu Centralnego Komitetu stawia 
następującą rezolucyę: 

„W przeddzień otwarcia Izby Pań- 
stwowej rząd nie zawachał się rzucić 
narodowi nowe wyzwanie. Ogłoszono 
prawa zasadnicze i prawo zmiany ich 
odebrano narodowi. Biurokracyi rzą- 
dzącej powrócono całą pełnię władzy. 
Izbę Państwową, ten ośrodek wszystkich 
nadziei kraju, który tyle przecierpiał, 
probują zepchnąć do roli służebnicy rzą- 
du biurokratycznego. Chcą narodowi 
odebrać tę władzę, która mu była już 
przyznana i której wykonywanie on u- 
waża za swoje prawo. Partya „wolno- 
ści ludu* i przedstawiciele jej w Izbie 
Państwowej, zebrani na trzecim zjeździe 
delegatów, oznajmiają, że widzą w tym 
postępku rządu otwarte pogwałcenie 
praw narodu, uroczyście przyznanych 
w manifeście 17 października i. że ża- 
dne tamy, stawiane przez rząd, nie po- 
wstrzymają wybrańców narodu od speł- 
nienia obowiązków, włożonych na nich 
przez naród. 

Po tej jednogłośnie przyjętej uchwa- 
le nastąpił szereg mów, w których 
członkowie zjazdu i Komitetu Central- 
nego dziękowali wzajemnie za wytrwa- 
łą pracę, prof. Milukow w dłuższej mo- 
wie podkreślił wzrost energii i jedno- 
myślności stronnictw, poczem zamknię- 
to trzeci zjazd stronnictwa. 


Z prasy polskiej. 


O możliwych konfliktach, jakie mo- 
głyby powstać w Izbie Państwowej, pi- 
sze w „Nowej Gazecie“ poseł Ledni- 
cki: 


„Byłcby to nieszczęście dla Was, a może 
i nas postawiło by w trudnem położeniu, mówił 
imi wczoraj jeden z leaderów K.-D, gdyby się 
okazało, iż polska reprezeniacya jest anty-de- 
mokratyczną, anty-wolnośoiową, gdybyśmy my, 
Rosyanie, powinni byli dawać narodowi pol- 
skiemu więcej, aniżeli jego właśni posłowie 
żądają“. Starałem się przekonać, że tego 
nigdy nie będzio, ze nikt z nas, niezależnie 
od stronnictw, do których należy, w obronie 
przywilejów nie stanie, że wszyscy pragniemy 
powszechnego, prostego i równego prawu wy- 
borczego, że domagając się dla siebie praw 
narodowych, nie będziemy głosowaliza czyjem- 
kolwiek bądź ograniczeniem. Z tego jednak 
można wnioskować, jak ślizkim jest ten grunt, 
w którym naszej reprezentacyi narodowej pra- 
cować wypada. Ostrożność więc jest wprost 
wskazaną, lecz ostrożność nie w sensie ukry- 
wania swoich myśli, a w konieczności Zrozu- 
mienia, że konjunktury polityczne w Izbie 
Państwowej dają wpływ tylko grupom postą- 
powym. Najmniejszy cień uzasadnionego po- 
dejrzenia, iż w Polsce posiada Rosya mie soju- 
sznika, lecz nieprzyjaciela, zwolennika reakcyi, 
musi zupełnie odosobnić Polaków i zadać tak 
dotkliwy cios sprawie narodowej ideowoi 
praktycznie, że nieprędko z tej rany Się wy- 
leczymy. —Caveant consules". 


Jesteśmy głęboko przekonani, że te- 
o rodzaju obawy są zupełnie płonne. 

asi posłowie potrafią na odpowiedniej 
wysokości trzymać sztandar wolności, 
nierozłącznie związany z wolnością 
Polski. 


Najnowszy numer „Tygodnika Ilu- 
strowanego*, jako pierwszy po  połą- 
czeniu się tego pisma z „Wędrowcem*, 
nie zawodzi oczekiwań i przypuszczeń, 
że to połączenie się dwóch pierwszo- 
rzędnych ilustracyi polskich przyczyni 
się do tem większego rozwoju „Tygo- 
dnika*. 

W rzeczy samej zarówno dział arty- 
styczno-literacki, jak i aktualno-poli- 
tyczny przedstawia się bardzo poka- 
źnie. 

W dziale artystyczno-literackim znaj- 
dujemy, poza ilustracyami Rauchinge- 
ra, W. Kossaka i w. i., artykuł Szy- 
mona Askenazego „O założeniu Króle- 
stwa Polskiego w r. 1815“, dalej intere- 
sujący list z Krakowa, najnowszą nowe- 
lę Gabryeli Zapolskiej p. t. „Rehabili- 
tacya*, oraz ważny przyczynek histo- 
ryczny H. Sadowskiego p. t. „Joanna 
Zubrowa* dotyczący kwestyi kobiet, któ- 
re służyły w wojsku polskiem. 

Dział „Chwili bieżącej* swą objętością 
wyrównywa już głównej części nume- 
ru, a to zwiększenie objętości „Ty- 
godnika* redakcya motywuje „koniecz- 
nością uwzględnienia obtitego materya- 
łu z ważnych wydarzeń epoki dziejo- 
we, którą obecnie przeżywa nasz na- 
ród“, 


Znajdujemy więc obok barwnego fe- 
lietonu o wyborach na Litwie, napisa- 
nego przez jednego z obecnych posłów 
naszych, p. Massoniusa, cały szereg 
udatnych zdjęć fotograficznych z wy- 
borów w Warszawie, oraz 23 portrety 
nowych posłów, tak, że wraz z podany- 
mi przez „Tygodnik“ poprzednio foto- 
grafiami czytelnicy otrzymali już pra- 
wie komplet. 

Numer zamyka zabawna karykatura 

Lenca. Lene tym razem wziął na 
ostrze swego ołówka jednego z kandy- 
datów, którzy w wyborach nie zwycię- 
żyli, i dał nam w szeregu obrazków 
„jeden dzień z życia niedoszłego po- 
sła'*. 
Wystawie medyolalńskiej, igrzyskom 
olimpijskim, zaburzeniom w Paryżu, 
poświęcono szereg oryginalnych ilu- 
stacji. 


Z prasy rosyjskiej. 


„A więc przyszedł wreszcie ów wielki dzień- 
> w nowym dzienniku p. n. „Duma* prof. 

owgorodcew — którego pożądali tak gorąco 
liczne pal Rosyan, dzień, kupiony za ce- 
nę wiekowych ofiar i cierpień. Przeminą stu- 
lecia, lecz ten nigdy z pamięci potomnych ńie 
zginie. Nasze przyszło ciała prawodawcze 
będą niewątpliwie oparte na bardziej prawi- 
dłowej ordynacyi wyborczej i będą rozpoczy- 
nać swą pracę przy lepszych anspicyach, niż 
dziś. Lecz nigdy już żadne zgromadzenie nie 
stamie tak, jak nasze, przed obliczem władcy 
w imieniu narodu, po raz pierwszy zbudzonego 
do nowego zycia, po raz pierwszy odczuwa- 
jącego Święty dreszcz wolności, po raz pier- 
wszy składającego deklaracyę swych przyro- 
dzonych nieodłącznych praw. 

bio szerokie po. otwierają się 
dziś dla nieskrępowanych niczem sił twórczych 
narodu rosyjskiego. Nie tylko powołani je- 
steśmy do tej pracy, lecz w naszem zęku losy 
przyszłości"... 


|nia bez zmiany. 


W tym samym podniosłym tonie 
przemawiają wszystkie prawie pisma 
rosyjskie. Organ urzędowy K.-D. 
„Riecz*, podkreśla świadomość swej 
powagi i siły, dowody której dała na 
pierwszych posiedzeniach Izba Państwo- 
wa. Prezydujący odczuł ten ton i był 
wymownym jego rzecznikiem. 


„W całkiem poprawnych wyrazach potrafił 
prezydujący wyrazić zasadniczą myśl zebra- 
niaicel podstawowy danej sytuacyi politycznej. 
Po jego mowie kraj cały musiał poczuć, że 
od tej chwili, tu, w tej sali «szukać należy od- 
powiedzi na zagadnienia życia”, 


Nawet stary Suworin wita chwilę hi- 
storyczną następującemi słowy: 

„I póki w piersi mej bije serce, nie prze- 

stanę ani na chwilę witać ten wielki i piękny 


dzień, i wielką, zdziałaną przez Monarchę re- 
formę,*. 


„Nowoje Wremia* zapomina narza 
o złośliwych insynuacyach pod adresem 
Izby Państwowej i naraz obrusza się 
na tych, którzy chcą zdyskredyto- 
wać ją. 

„Pełne wagi słowa Monarchy położyły kres 
wszystkim tym bezsensownym i niebezpiecznym 
plotkom. ajgodniejszymi są właśnie ci, 
w czyje ręce naród rosyjski, na mocy istnieją- 
cego prawa wyborczego, oddał swój los". 


Niezadowolenie panuje jednak zaró- 
wno na skrajnej lewicy, jak i na pra 
wicy.] 

„Kijewlanin* oburza się z powodu 
tonu i treści mów w Izbie Państwowej, 
zdaniem jego: 
„Europa potrafi ocenić te mowy, jak ocem- 
ła teroryzm i powstania ruchu wolnościo- 
wego". 


To powoływanie się na Europę sta- 
nowi niewątpliwie kulturalny nabytek 
ostatnich czasów. Przed pogromami 
i podczas nich jakoś nie słyszeliśmy 
o konieczności liczenia się opinią Euro- 
py. Nie liczył się z nią p. Pichno i wte- 
dy, kiedy z powodu zabójstwa iwano- 
wa proponował nakładać  kontrybu- 
cye na mieszkańców Królestwa. 


„Nie ulega wątpliwości, że obecna Izba 
Panstwowa nie jest zdolna do życia. Byłby 
to prawdziwy cud, gdyby przy obecnym skła- 
dzie osobistym potrafiła ona opamiętać się“. 


W innej, ale niemniej dosadnej for- 
mie wyraża swe niezadowolenie nowy 
dziennik socyalistyczny, „Wołna*. 


„Dnia 27 kwietnia, rząd i burżuazya święcą 
swój tryumf nad rewolucyjnym proletaryatem 
i włościaństwem. Siły rewolucyi są wyczer- 
pane — myśli rząd. Siły rewolucyi są wy- 
czerpane myślą liberałowie i wygodnie urzą- 
dzają się w gmachu Izby Państwowej". 


Wystąpienie to wywołuje protest na- 
wet na łamach radykalnej „Naszej 
Zins 

„Nie czas jest terag skierowywać energię 

rewolucyjną w łożysko walki z Izbą Pań- 
stwową. Niema wprawdzie potrzeby obdarzać 
ją zaufaniem na rachunek przyszłości, póki 
nie zasłużyła na to, ale tem bardziej nie na- 
leży zmniejszać znaczenia tego niewątpliwie 
opozycyjnego organu“. 


„Strana“ upatruje w tem  objawie 
niedojrzałość polityczną. 


„Czy to prawda, że ta burżuazyjna Izba 
Państwowa, razem z rządem ma zamiar świę- 
cić tryumf nad robotnikami i włościanami? 
Nie, to nieprawda. Socyalna-demokracya _ po- 
winna wiedzieć, że obecny skład Izby Pań- 
stwowej, jest jak najmniej usposobiony do urzą- 
dzania pojednawczych uroczystości ze starym po- 
rządkiem i zdradzania interesów włościan i ro- 
botników. Powinni oni pamiętać o tem, jakie 
ciężkie próby czekają właśnie tych, komu rzu- 
cają oni w twarz taką obelgę. Wszak ten 
sam świstek o kilka wierszy niżej przepowia- 
da, że Izba Państwowa nic nie wskóra i wszy- 
stko zakończy się rewolucyą. Lecz wtedy 
właśnie pierwszymi ofiarami będą ci, którzy 
27 poszli wygodnie urządzać się w Izbie Pań- 
stwowej". 


Obszar i stan plantacyi 
buraczanych w Rosyi 
i w Europie. 


W sobotę, 29 kwietnia biura, wcho- 
dzące w skład Międzynarodowego Zwią- 
zku dla statystyki cukrowniczej  (Ber- 
lin, Wiedeń, Paryż, Kijow, Bruksela i 
Landskrona), udzieliły sobie drogą te- 
legraficzną zebranych od cukrowników 
wiadomości o obszarze posiewu bura- 
ków w odnośnych państwach Europy. 
Ogłoszenie rezultatów tej ankiety jest 
co rok z niecierpliwością oczekiwane 
przez cukrowników, jak i przez giełdy 
zagraniczne. Według e A, WCZO- 
raj do wiadomości publicznej danych, 
obszar plantacyi w Europie znmiejszył 
się w bieżącym roku o 4,7 proc.; w po- 
szczególnych zaś państwach stosunek 
tegorocznego posiewu do przeszłoroczne- 
go wyraża się w następujących cy- 
frach: 

Rosya + 10,3%. Niemcy — 5,9%, 
Austrya — 7,9%, Francya — 27,6"/o, 
Belgia — 16,2%, Holandya — 9,0, 
Włochy + 1,4%/,, Szwecya -|-9,29/,. Da- 


Rosya zajmuje pierwsze miejsce pod 
względem obszaru plantacyi, wynosi on 
mianowicie 594,227 hektarów, co odpo- 
wiada 544,163  dziesięcinom, wobec 
493,171 dzies. w przyszłym roku. 

Warunki wegetacyjne są dotąd nader 
pomyślne i jeżeli się nadal okażą ró- 
wnie zadawalającymi, to można będzie 
się spodziewać dużego zbioru buraków. 
Bardzo dodatnim czynnikiem, korzy- 
stnie wyróżniającym bieżącą wiosnę od 
poprzedzających jest znaczna zawartość 
wilgoci w niższych warstwach gleby, 
którą skonstatowano na całym obszarze 
gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. 
Na Zadnięprzu utyskują na brak de- 
szczu. Żuki i inne szkodniki wpra- 
wdzie zjawiły się tu i owdzie, lecz nie 
wyrządziły znaczniejszych szkód. 

W pozostałych państwach Europy 
warunki dla posiewu buraków były ró- 
wnież nader sprzyjające; wschody są 
ładne i równe. 


KALENDARZ. 


2 (15) Wtorek — Anatazego B. W. D. K. 

3 (16) Środa — Znalezienie Krzyża św. 

4 (17) Czwart. — Floryana M., Moniki Wd. 
5 (18) Piątek — Piusa V. P. 

6 (19) Sobota — Jana Ap. i Ew. w Oleju. 
7 (13) Niedziela— Domioeli i Eufrozyny M. 
8 (14) Poniedz. — Stanisława B. M. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 11. 
Zachód słońca o g. 7 m. 42. 
Długość dnia godz. 15 m. öl. 
Przybyło dnia godzin 7 m. 53. 


Wschód księżyca o g. 1 m. 35 p. 
Zachód księżyca o g. 11 m. 17r. 
Dnia 2 Ostatnia kw o g. 8 m. 38 r. 


Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo- 
wego. 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 2 maja 1906 r. 
th U ES 813%0 
zrana po poł.  wiecz. 
Temp. pow. wedł Cel. 16,6 25,1 19,8 
Barometr przy O w mm 741,8 741,3 739,1 


Stop. wilgotności w proc, 


84 50 67 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) a" Ay py 


Chmurn. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w m/m 


1 
od g 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 


Najniższa . 5 ; a 0 14,1 

M na powierzchni ziemi i 3 12,8 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby.  . 20,5 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby . 14,6 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Minimum barometryczne w Niemczech (Bor- 
kum — 750 m. m.) i na morzach: Sródziemnem 
i Czarnem (Tulon—750 m, m., Jałta—7538 m. m.) 
Ciśnienie wysokie na północy, w centrum i na 
wchodzie Rosyi (Maksimum barometryczne—Wo- 
łogda — 771 m. m.). Deszcze, miejscami i burze, 
opadli na wschodzie i południo-zachodzie Rosyi. 
Temperatura niżej normy na wschodzie, północo- 
wschodzie i w centrum, wyżej normy w pozosta- 
łej Rosyi, Oczekuje się: opady miejscami burze, 
na zachodnich i północo-zachodnich krańcach Ro- 
syi, pea i sucho w pozostałej Rosyi, cieplej 
na północy, wschodzie 1 w centrum, gorąoo na 
zachodzie i południu Rosyi. 


KRONIKA. 


— j-go maja. Dzień pierwszego ma- 
je upłynął spokojnie bez żadnych prób 
zakłócenia porządku, w przewidywaniu 
których skonsygnowano znaczną ilość 
kozaków, policyi i piechoty, nie wiel- 
kiemi oddziałami krążącej po mieście. 

Wszystkie sklepy były otwarte, wszę- 
dzie handlowano jak zwykle.  Strajko- 
wały fabryki: Młoszewskiego. Szymań- 
skiego, gazownia, fabryka maszyn 1-ej 
artici kijowskiej, elektrotechniczna Fe- 
niks, r., dlarnia Cypeniuka, rektyfika- 
cya Gudun-Lewkowicza, fabryka Greter 
i Kriwanek, Południowo-Rosyjska fabry- 
ka maszyn, browar Szulca i kilka in- 
nych zakładów przemysłowych. 

Oprócz tego nie wyszły dzienniki, w 
tej liczbie nie wyszedł z powodu bezro- 
bocia zecerów i nasz Dziennik. W re- 
zultacie „Kijewlaninowi*, który wyszedł 
jak zwykle, zapewniono jednodniowy 
monopol. 

— Przestarzałe prawo. Na zasadzie 
Najwyższego ukazu z r. 1867, przy ze- 
zwoleniu na wyjazd do gub. Król. Pol. 
i połud. zach. kraju, wydawanem wy- 
chowańcom średnich i wyższych zakła- 
dów nauk. wyznania katolickiego, wła- 
dze owych zakładów naukowych winne 
były zawiadamiać naczelników tych 
gubernii, do których uczniowie wyje- 
źdżają. Rozporządzenie to w chwili o- 
becnej jest zupełnym przeżytkiem, 
zmusza bowiem pracowników kancela- 
ryi większych zakładów do roboty zu- 
pełnie nieprodukcyjnej i daje się wy- 
tłómaczyć jedynie tem, że wprost za- 
pomniano odwołać owo, dziś nieuzasa- 
dnione prawo. 

— Wybory miejskie w cyrkule pała- 
cowym. Wczoraj odbyły się wybory 
na radnych w cyrkule pałacowym. Na 
ranne posiedzenie stawiło się 92 wy- 
borców, posiadających 95 głosów. Og. 
8-ej po południu zakończono obliczanie 
karte z nazwiskami kandydatów. 
W. Demczenko otrzymał 88, A. Straus 
87, M. Bukowiński 75, J. Szlejfer 81, 
0. Ejchelman 74, G. Jacewicz 63, A. 
Fijałko 63, radny baron B. Ikskiul 24, 
A. Karger 19, radny W. Nikołajew 15, 
A. Babikow 18, M. Filipow (prezes ban- 
ku ziem.) 8, A. Wozdwiżeński 5, 
Democzani — były sekretarz miejski 
8, M. Bunga 4, Winogradzki 3, S$. Lin- 
niczenku 7, A. Ruzski 5, Licharew, 
Zajonczeski i Skordelli po 1-ym. 

p. O. Ejchelmanem zaszedł następujący 
wypadek: p. E. przybył na wybory i 
złożył przewodniczącemu zebrania, panu 
Procenko, plenipotencyę od banku pan- 
stwowego. P. Pr. nie pozwolił mu je- 
dnakże przyjmować udziału w wybo- 
rach, chociaż wiadomo, iż p. Ejchelman 

racuje w Banku państwowym. P. 
Ech. podał EA 

Dziś odbędą s 
bulwarnym. p 

— W kwestyi wyborów do rady miej- 
skiej. Wczoraj 1-go maja w płoskim 
cyrkule odbyły się wybory radnych do 
rady miejskiej na nowe czterolecie. 

Na posiedzeniu rozdawano wyborcom 
trzy listy kandydatów na radnych 
„Nowoduniska* zalecała następujących 
kandydatów: I. Berezowskiego, G. G. 
Ziwała, W. W Richerta, J. W. Richer- 
ta, E. N. Zajcewa, D M. Piotrowskiego, 
P. P. Szumowa, M. P. Adriasza i O. P. 
Potapowa. 

Partya p. Snieżko polecała: I. M. Be- 
rezowskiego, G. S. Bohdanowa, M. W. 
Gniewuszewa, G. G. Ziwała, W. W. 
Kobca, M. S. Nosowa, J. W. Richerta, 
I. A. Snieżko, A. K. Stołbczewskiego, 
P. P. Szumowa. 

Oprócz tego rozdawano taką listę 
kandydatów: S. G. Sliesarewski, M. M. 
Budowicz, A. K. Stołbczewski, I. N. 
Jakubowski, M. S. Nosow, M. P. Adryaez, 


ę. 
ę wybory w cyrkule 


E. S.  Kowtunow, S. I. Swiatosław- 
ski, M. L. Wiengierow. Na wybory 
przybyło 150 wyborców  rozporządzając 
152 głosami. 

O godzinie 2-ej po południu kartki 
były podane. O g. 4'/, skończono oblicze- 
nie głosów. Okazało się, że W. W. 
Kobec otrzymał —1il głosów, J. W. 
Richert—102, E. N. Zajcew—98, M. A. 
Rebinskij—95, I. M. Berezowski—85, 
A. K. Stołbczewski—81, I. N. Jakubow- 
ski—80, S. G. Husarewskij—r5, D. M. 
Piotrowski—77, G. G. Ziwał—73, M. P. 
Andryasz—68, M. Richert—50, M. S. 
Nosow—55, E. S. Kozotunow—35, M. M. 
Bułowicz—86, M. W. Gniewuszew—27, 
M. L. Wengierow—26, S. I. Swiatło- 
sławsij—24; O. P. Potapow—18, Pietri- 
czenko—10, I. A. Snieżko—14. 

Na wieczprnem zgromadzeniu wybor- 
czem obecnych było 153 wyborców, 
rozporządzających 155 głosami. Cofnę- 
li swoje kandydatury: radny M. W. 
Gniewuszew, radny M. W. Richert, M. 
P. Adryasz, I. P, Szumow, A. M. Bu- 
dowicz, S. P. Kowtunow, I. S. Bogda- 
now, M. L. Wengierow, S. M. Swieto- 
sławski i I. A. Snieżko. Balotowano 14 
kandydatów. W rezultacie—W. W. Ko- 
bec otrzymał 112 biał. gał. i 43 czar., 
E. N. Zajcew 110b. i 45 cz., M. A. Re- 
biński 104 b. i 51 cz, J. W. Richert 
99 b.i54 cz., I. M. Berezowski 91 b.i 64 
cz., A. K. Stołbczewski 90 b. i 65 czarn., 
S. G. Sliesarewski 87 b. i 68 cz., I. N. 
Jakubowski 87b. i 68 cz. Pozostali kan- 
dydaci: M. Budowicz, M Nosow, Pietri- 
czenko, Piotrowski, Potapow i G. Zi- 
wał zostali przegłosowani. 

Wybrani na radnych: W. W. Kobee, 
E. N. Zajcew, M. A. Rebiński, J. W. 
Richert, J. M. Berezowski, A. K. Stołb- 
czewski, S, P. Sliesarewski i I. N. Ja- 
kubowski. Następnie odbyło się doda- 
tkowe głosowanie na kandydatów na 
radiiych. Wybrani zostali: D. M. Pio- 
trowski i G. G. Ziwał. Skład radnych 
cyrkułu płoskiego w połowie tylko zo- 
stał odnowiony. 

— Wyższe kursa dla kobiet w Kijo- 
wie. Propozycya gubernatora o wzno- 
wieniu jesienią r. b. wykładów na kur- 
sach została skierowana przez rektora 
uniwersytetu do fundatora i byłego za- 
wiadowcy kursów, profesora lIkonniko- 
wa, który przy udziale profesora Arma- 
szewskiego, byłego lektora na kursach, 
przystėpuje do sformowania organiza- 


cyjnego i administracyjnego komitetu. 


kursów. Oprócz wymienionych dwóch 
profesorów w Kijowie, niema obecnie 
nikogo z profesorskiego personelu kur- 
sów. Kursa będą podlegać kontroli i 
zwierzchnictwu kijowskiego kuratora, 
jak i inne zakłady naukowe. 

— W sprawie wychodztwa. Główny 
zarząd rolnictwa zawiadamia okólni- 
kiem, że w widokach rządu leży zalu- 
dnianie w b. roku obwodów: Amurskie- 
go i Nadmorskiego. Brak działek dla 
wychodźców daje się uczuć w obwo- 
dzie Turgajskim i dla tego wydawa ie 
biletów ulgowych dla tego obwodu do- 
zwolonem jest tylko mieszkańcom gub. 
kijowskiej, czernihowskiej, połtawskiej, 
ekaterynosławskiej, chersońskiej, besa- 
rabskiej i taurydzkiej. Przy wydawa- 
niu świadectw na otrzymanie biletów 
ulgowych, zgodnie z wymienionym wy- 
żej okólnikiem, naczelnicy ziemscy, 
gdy idzie o wywiadowców, powinni in- 
formować się tylko co do tego, czy 
wysyłają ich osoby, rzeczywiście mają- 
ce zamiar wyemigrować, a nie wcho- 
dzić w to, jaki jest ich stan materyal- 
ny. W stosunku do tych, którzy emi- 
grują całemi rodzinami — należy za- 
bezpieczyć ich naprzód co do otrzyma- 
nia ziemi na własność. 

Doświadczenie wykazuje, że najpo- 
myślniej załatwiają się sprawy te 
przedsiębrane przez większe grupy go- 
spodarzy i dla tego postanowiono w 
ziemstwach wspierać wychodźców w 
tych właśnie wypadkach najwięcej. 

— Powrót do judaizmu. Taraszczań- 
ski rabin powiatowy zawiadomił rekto- 
ra kijowskiego uniwersytetu, że student 
Włodzimierz (Wolko) Łanel , ochrzczo- 
ny parę lat temu, powrócił na łono 
wyznania mojżeszowego. 

— Z kolei. Inżynier F. Szmidt, były 
naczelnik kolei Połudn.-Zachodn., nie 
przyjął zaproponowanej mu posady na- 
czelnika głównego zarządu kolei (na 
miejsce mianowanego ministrem komu- 
nikacyi gener.-majora Szaufusa) i bę- 
dzie naznaczony naczelnikiem char- 
kowskiej grupy kolejowej, formującej 
się z połączenia Kursko-Chark.-Sewastop. 
i Chark.-Mikołajowskiej linii. 

— Strajk kapeluszników skończył się 
w zeszłym tygodniu. Wszystkie kijow- 
skie firmy zadość uczyniły żądaniom 
robotników zwiększając płacę o 15 i 25 
kop od sztuki. 

— Poziom wody na Dnieprze pod 


Kijowem rano, 2-go maja, spadł jeszcze 


o parę werszków i stoi na 0,98 
wyżej nad normę. 

— Sezon kąpielowy już się rozpoczął; 
temperatura wody w Dnieprze podnio- 
sła się do plus 20 Celsyusza. Łazienki 
otwarte. 

— Brak prądu elektrycznego. Wczo- 
raj, o godzinie 11-ej w nocy, wszystkie 
wagony tramwajowe stanęły skutkiem 
braku prądu elektrycznego. 

— Zabójca agenta policyjnego. Wczo- 
raj około g. 7-ej wieczorem agent poli- 
cyi śledczej zwrócił uwagę na podej- 
rzanego jakiegoś człowieka, przechodzą- 
cego ulicą Nab. Łybedzką. Przywoła- 
wszy na pomoc stójkowych, agent usi- 
łował go zaaresztować. Spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo nieznajomy  wycią- 
gnął nóż i rzucił się na agenta, w porę 
wszakże został zatrzymany i obezwła- 
dniony. Aresztowanego odprowadzono do 
A. gdzie zeznał, że jest włościa- 
ninem gub. mohylowskiej, Archipem 
Szabaniem. Przy rewizyi aresztowane- 

znaleziono paszport na imię Abra- 
ama Szabanina i czysty błankiet pa- 
szportowy. Przy powtórnem badaniu 
aresztowany zmienił swe zeznania mó- 
wiąc, że jest synem pułkownika z. m, 
Liwny g. orłowskiej, nazywa się Ma- 
ksym Daniłow, 8 września 1905 roku 
uciekł z więzienia tomskiego, gdzie był 
zamknięty jako zabójca i osądzony na 
ciężkie roboty. 

Wczasie składania tych zeznań przy- 
szedł do cyrkułu kozak, Nikifor Andru- 


sąż. 
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szenko, mieszkający przy ul. W.-Wasil- 
kowskiej Nr 88, który oświadczył, że 
na własne oczy widział, jak 28 z. m. 
aresztowany zabił Wolskiego, agenta 
policyi śledczej. 

Zabójstwo to spełnione było w nastę- 
pujących okolicznościach: Daniłow szedł 
za swą ofiarą w towarzystwie kilku 
osób, trzymając w ręku bukiet bzu, w 
którym schowany był nóż fiński. Zbli- 
żywszy się do agenta Daniłow uderzył 
go zamaskowanym w ten sposób 
nożem, wbijając mu go w plecy. 

Dla potwierdzenia słów Andruszenki, 
aresztowany będzie badany przez in- 
nych jeszcze świadków zabójstwa a- 
genta: 

— Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. Ubiegły tydzień nie przy- 
niósł żadnych znaczniejszych zmian w 
spokojnem usposobieniu krajowych ryn- 
ków eukrowych. Wszystkie ważniejsze 
punkty zbytu posiadają dostateczne za- 
pasy cukru dla bieżącej konsumeyi, a 
że rafinerye wobec blizkiego końca kam- 
panii kryształu dla przerobu już nie za- 
kupowują—ożywienia w handlu tym pro- 
duktem można się spodziewać chyba 
dopiero w czasie dojrzewania owoców, 
kiedy zapotrzebowanie kryształu dla 
przygotowania konfitur i t. p. znacznie 
się wzmaga. Wyjątkiem jest Królestwo 
Polskie, gdzie stosunkowo zbyt wiele 
wyrobiono rafinady (zwłaszcza kostek), 
pozostawiając mało cukru w postaci 
kryształu, wskutek czego ceny na ten 
ostatni produkt tam się podniosły. Ze 
świadectwami wywozowemi usposobie- 
nie w dalszym ciągu jest zniżkowe, na 
co wpływa niewątpliwie zwiększone za- 
potrzebowanie cukru dla eksportu do 
ółnocnej Persyi przy mocnych cenach. 
Ka ostatnie miesiące kampanii brak 
odbiorców na świadectwo. 

Na kijowskim rynku dokonano 8 
tranzakcyi z eukrem bieżącej kampanii 
na 153,500 pudów po cenach z dosta- 
wą do stacyi kolei Połudn.-Zach.: na 
maj loco Proskurów—4,221/,, B. Cer- 
kiew—4,27; na maj — czerwiec loco 
Pohrebyszcze — 4,24, Holendry — 4,25, 
B.-Cerkiew i Popieluchy — 4,271/,; na 
czerwiec loco Korsuń—+4,30. 

Dla eksportu do Persyi cukrownia 
„Zbrucz* sprzedała Wołsko-Kamskiemu 
bankowi 20,250 p. loco Wołoczyska na 
maj po 2,25. 

swiadectw wywozowych sprzedano 
na 62,129 p., z których 52,129 p. w 
dwóch partyach bank Międzynarodowy 
fabrykantom z natychmiastową dostawą 
po 26 k. i 27 k. i Chodorków 10,000 
p. w dwóch partyach na kwiecień—maj 
i maj po 25 k. 

Kryształu przyszłej kampanii sprzeda- 
ły Boczeczki 45,000 p. loco Gruzskoje 
M.-K.-W. dr. ż. na wrzesień—grudzień 
po 4,30. 

Ceny rafinady bez zmiany. 

Warszawa: kryształ łoco st. Nadw. 
dr. ż. 4,37'/,—4,42'/,; loco st. W.-W. 
dr. ż. 4,15—4,41!/,; faryna 4,47!/;; rafi- 
nada loco Warszawa: w głowach 5,08*;;, 
rąbana 5,331/,, kostki 4,871/,. Za goto- 
we świadectwa wywozowe płacono 25 k., 
w końcu tygodnia zabrakło reflektantów 
i na tę cenę. 

Odesa: kryształ 4,421/, — 4,45; rafi- 
nada w głowach 5,65 — 5,70, rąbana 
5,90 — 6,00. 

Petersburg: ceny bez zmiany. 

Na zagranicznych rynkach panowało 
apatyczne usposobienie przeważnie 
wskutek wiadomości o nader pomyśl- 
nym stanie plantacyi buraczanych, ro- 
kującym duży urodzaj buraków i zna- 
czną nadprodukcyę cukru. Wskutek 
tego obroty były bardzo ograniczone i 
ceny cokolwiek się obniżyły. 


OSOBISTE. 


Wezoraj, w klinice chirurgicznej uni- 
wers. św. Włodzimierza, zmarł na raka 
kiszek prezes czernihowskiego sądu 
okręgowego, A. G. Maćko. 
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— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj na Troickim 
rynku gromadka przechodzących robotników za- 
uważyła wiszącego na płocie trupa. Sądząc z 
powieszchowności, można. go było wziąć za robo- 
tnika. Zdaniem przybyłych na miejsce wypadku 
władz sądowych—nieboszczyk zabity został przez 
jakiegoś złoczyńcę i zawieszony na płocie dla 
zatarcia śladów. Wkrótce jednak sprawę wy- 
jaśnił mieszkaniec nl. Sowskiej, Sawwa Swietu- 
cha, który oświadczył, ze nieboszczyk, froter 
z profesyi był jego lokatorem i dawno już usiło- 
wał powiesić się, przeszkadzano mu jednak. 
Przypuszozać należy. że nieboszczyk targnął się 
na własne życie, zniewolony do tego szeregiem 
nieporozumień rodzinnych. 

— MĘŻNY CERBER. Wczoraj po południu 
w domu Nr 12 przy szosie Kadeckiej odbywała 
się urzta, która prędko zmieniła się w pijatykę. 
Pod wpływem alkoholu zawiązała się między 
dwoma włościanami Grigorjewym i Krawczenko, 
kłótnia, a następnia i bójka, w której wzięło 
udział całe zebrane towarzystwo. 

Z powodu braku miejsca w mieszkaniu wal- 
czący wysli na ulicę i tu ściągneli sporą gromad- 
kę widzów. , A =_ 

Po paru minutach nadbicgł nieznany jakiś 
stójkowy, który w celu przestraszenia (Jak opie- 
wa protokół policyjny) obnażył szablę i ciął nią 
mieszcznkę 0, Kusznirową. Do poranionej we- 
zwano natychmiast lekarza, który, uznawszy Ta- 
ny za niebezpieczne, przewiózł ją do szpitala 
robotniczego. stójkowy zaś, przesiraszywszy SIĘ 
oburzonego tłumu uciekł z widowni walki. 


Ostatnie wiadomości. 


W tegorocznych wyborach we Fran- 
cyi uczestniczyło 8,900,000 wyborców, 
to jest o 800,000 więcei, niż w r. 1902, 
z tego wypada na radykałów i rady- 
kalnych socyalistów 3,100,000, na Te- 
wice ropublikańską 850,000, na nieza- 
wisłych socyalistów 960,000, na umiar- 
kowanych republikanów (postępoweów) 
1,170,000, na członków „action libéra- 
le“ 1,240,000, na konserwatystów 900,000 
i na nacyonalistów 380,000 głosów“, 

W porównaniu z r. 1902 radykalni 
socyaliści zyskali 350,000, postępowcy 
straciłi 270,000 głosów. 

Grupy prawicy zdobyły zaś o 400,000 
więcej głosów, niż w r. 1902. 


Król hiszpański wyjeżdża d. 24 maja 
n. st. do fru. na powitanie swej na- 
rzeczonej, ks. Eny Battenberskiej. To- 
warzyszyć mu będą ministrowie. D. 26 
przybędzie król z przyszłą swą małżo! 


ką do zamku w Pardo. 


ślubu 
infant Carlos. 


do zamku. wiadkami 
królowa-matka 1 


San-Sebastian. 


D. 27 z. m. otwarto sejm chorwacki. 
Były manifestacye na rzecz „Królestwa 
z opozycyi zje- 
dnoczonej, jako prezydent na mocy 
starszeństwa miał mowę, w której za- 
znaczył, że naród oczekuje po mei 

od- 


Chorwaeyi*. Barticz 


mie reinkorporacyi  Dalmacyi. 
czas mowy hr. Khuen-Hedervary'ego 
powstała okropna wrzawa. Opozycya i 
publiczność na  galeryi przeraźliwie 
gwizdała i tupała. Po wyborze komisyi 
weryfikacyjnej posiedzenie odroczono 
do następnego dnia. 

Poseł nikaraguajski w Waszyngtonie 
otrzymał depeszę z doniesieniem, że 
minister spraw zagranicznych Nikara- 
guy został zamordowany. 


Zatarg angielsko-turecki. Sześć tor- 
pedowców angielskich, które znajdo- 
wały się w porcie Pirejskim, wypłynę- 
ło na pełne morze i odbywają tam 
ćwiczenia. Admirał angielski Beresford 
zwrócił sią do rządu greckiego z pro- 
śbą o pozwolenie na odbycie ćwiczeń 
artybryjskich morskich w pobliżu 
Phalwna, jednak rząd grecki na to się 
nie zgodził. 

D. 11 maja n. st. przybył po połu- 
dniu do angielskiego ambasadora w 
Konstantynopolu turecki minister spraw 
zagranicznych, a w nocy wielki wezyr 
i uczynili mu propozycyę, celem zaże- 
gnania zatargu. Ambasador uznał pro- 
pozycye tureckie za nie do przyję- 
cia. 

W niedzielę w nocy upłynął termin 
wyznaczony sułtanowi w angielskiem 
ultimatum. 


Strajki we Włoszech. W Rzymie 
wszyscy robotnicy wrócili do pracy. 
Tramwaje i wozy kursują normalnie. 
Rada miejska zawotowała wśród ży- 


wych oklasków podziękowanie armii 
i wszystkim organom władzy, które 
przyczyniły się do utrzymania po- 
rządku. 


W Neapolu strajk jest tylko częścio- 
wy. W porcie pracują normalnie, tak 
samo w arsenale artyłeryi i marynarki. 
Promuje kursują, dzienniki wy- 
szły. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 2 maja. — Komisya lzby 
Państwowej opracowała następujący pro- 
jekt odpowiedzi na mowę tronową: 

„Najjaśniejszy Panie! 

Oświadczyć raczyłeś w mowie do Iz- 
by Państwowej wystosowanej, o swem 
postanowieniu, niewzruszalnie stać na 
straży instytucyi, za pośrednictwem któ- 
rych naród został powołany do sprawo- 
wania władzy prawodawczej wspólnie 
ze swym Monarchą. Izba Państwowa 
widzi w tem uroczystem przyrzeczeniu 
Monarchy, skierowanem do narodu, 
trwałą rękojmię wzmocnienia i dalsze- 
go rozwoju prawodawstwa, zgodnego z 
zasadami konstytucyjnemi. Izba Pań- 
stwowa ze swej strony dołoży wszel- 
kich starań do udoskonalenia podstaw 
przedstawicielstwa narodowego i przed- 
stawi do zatwierdzenia Waszej Cesar- 
skiej Mości prawo o przedstawicielstwie, 
oparte zgodnie z jednomyślnym wyra- 
zem woli narodu na powszechnem 
prawie wyborczem. 

Wezwanie Waszej Cesarskiej Mości 
do jedności i pracy dla dobra ojczyzny 
znajduje żywy oddźwięk w sercach 
wszystkich członków Izby. Izba Pań- 
stwowa, mieszcząca w swem łonie przed- 
stawieieli wszystkich klas i wszystkich 
narodowości, Rosyę zamieszkujących, 
zjednoczona jest wspólnem gorącem pra- 
gnieniem odrodzenia Rosyi 1 stworzenia 
w niej porządku, opartego na pokojo- 
wem współżyciu wszystkich kłas i na- 
rodowości, na trwałych podstawach 
swobody obywatelskiej. Lecz Izba Pań- 
stwowa przyjmuje na się obowiązek 
wskazania, że warunki, w których żyje 
kraj, uniemożliwiają wszelką owocną 
pracę, skierowaną do odrodzenia najle- 
pszych sił kraju. 

raj cały zeznaje, że największą pla- 
gą naszego Życia państw. jest samowola 
urzędników, oddzielających Monarchę 
od narodu. Przejęty jednomyślnem dą- 
żeniem do odnowienia społecznego i 
państwowego ustroju Rosyi, kraj gło- 
śno oświadczył, że odnowienie życia mo- 
żliwe jest tylko o ile będzie oparte na 
zasadach wolności, samodzielności i bez- 
pośredniego udziału narodu w sprawo- 
waniu władzy prawodawczej i w kon- 
trolowaniu władzy wykonawczej. 

W manifeście z dnia 17 października 
1905 r. Wasza Cesarska Mość raczyłeś 
ogłosić z wysokości tronu o swem nie- 
złomnem postanowieniu przyjęcia tych 
właśnie zasad za podstawę urządzenia 
losów ziemi rosyjskiej i cały naród ro- 
syjski jednogłośnym okrzykiem zachwy- 
tu przyjął tę wiadomość. Pierwsze już 
jednakże dni wolności zaćmione zostały 
przez nowe ciężkie próby, które ścią- 
gnęli na kraj ci, którzy depcąc wszystkie 
zasady manifestu zd. 17 października, 
shańbili kraj wyrokami śmierci, bez 
sądu wykonywanymi, pogromami, roz- 
strzeliwaniem i wygnaniem. Działal- 
ność ta administracyi w przeciągu paru o- 
statnich miesięcy pozostawiła tak głę- 
bokie ślady w duszy narodu, że wszełl: 
kie uspokojenie kraju jest dopóty nie- 
możliwe, dopóki naród nie upewni się, 
że od tej chwili urzędnicy nie mogą 
uciekać się do przemocy, zasłaniając 
się imieniem Waszej Cesarskiej Mości, 
dopóki ministrowie nie będą odpowie- 
działni wobec przedstawicieli narodu i 
dopóki, zgodnie z tem, nie będzie zre- 


Przed Madry- 
tem, prawdopodobnie w Puzuelo, księ- 
żniczka opuści pociąg dworski i wsią- 
dzie do powozu, eskortowanego przez 
gwardyę królewską, który ją zawiezie 
będą 

Po 
ślubie królestwo przebędą w Madrycie 
osiem dni, zanim ukończą się uroczysto- 
ści; następnie wyjadą na eałe lato do 


stkich stopniach służby państwowej. 
Najjaśniejszy Panie! 


do rządu 


i prawidłowa praca Izby Państwowej. 


dla dowolności administracyi. 


ców narodu, koniecznem jest, dla owo- 


cze przeprowadzenie głównej ań 
rodowego przedstawicielstwa, po 


narchy z narodem jest źródłem władzy 
prawodawczej. 


być usunięte, nie może istnieć taka sfe- 
ra prawodawstwa, któraby na zawsze 
mogła być niedostępną dla swobodnego 
sprawdzania przez naród w łączności z 
Monarchą. Dla tego Izba Państwowa 
uważa za obowiązek sumienia, w imie- 
niu narodu, oświadczyć Waszej Cesar- 
skiej Mości, że cały naród tylko wów- 
czas z prawdziwą siłą i zapałem, z pra- 
wdziwą wiarą w blizką pomyślność oj- 
czyzny będzie spełniać twórczą pracę 
odnowienia życia, kiedy między Izbą 
Państwową i najwyższą władzą nie bę- 
dzie stała, złożona z dygnitarzy i wy- 
brańców wyższych stanów ludności Ra- 
da Państwa, i kiedy żadne wyjątkowe 
postanowienia nie będą zakreślały gra- 
nicy prawodawczej kompetencyi Izby 
Państwowej. 

W dziedzinie pracy prawodawczej 
Izba Państwowa, w wykonaniu włożo- 
nego na nią przez naród obowiązku, 
uważa za nieodzownie potrzebne dać 
krajowi gwarancyę w postaci dokładnej 
ustawy o nietykalności osoby, swobo- 
dzie sumienia, prasy, związków ze- 
brań i zmów. 

W przekonaniu, że bez dokładnego 
unormowania ścisłego wykonania tych 
zasad, zakreślonych już w manifeście 
z dn. 17 października, żadna reforma 
stosunków społecznych  urzeczywistnio- 
ną być nie może. Izba Państwowa prze- 
jęta jest niezłomnem przekonaniem, że 
ani wolność, ani ład, na prawie ugrun- 
towany, nie mogą być należycie zagwa- 
rantowane bez przyjęcia ogólnej zasady 
równości wszystkich bez wyjątku oby- 
wateli wobec prawa. 

I dla tego Izba Państwowa wypra- 
cuje prawo o równości obywatelskiej i o 
zniesieniu wszystkich ograniczeń i przy- 
wilejów, przywiązanych czy to do sta- 
nów, czy narodowości lub religii. 

Dążąc do uwolnienia kraju od krępu- 
jących go więzów opieki administracyj- 
nej i czyniąc wolność obywatelską za- 
leżnę jedynie od władzy sądowej, Izba 
Państwowa uważa, że nawet sądowe 
wyroki, skazujące na śmierć są niedo- 
puszczalne. 

Kara śmierci nigdy i pod żadnym 
warunkiem stosowaną być nie może. 

Izba Państwowa uważa się za upra- 
wnioną do oświadczenia, że stanie się 
wyrazicielką jednomyślnego pragnienia 
całej ludności w dniu, w którym u- 
chwali ustawę o zniesieniu kary śmier- 
ci na zawsze. 

Wyświetlenie potrzeb ludności wiej- 
skiej i zaakceptowanie odpowiednich 
form prawodawczych będzie najbliższem 
zadaniem Izby Państwowej. Najliczniej- 
sza warstwa ludności państwa, włościa- 
nie z niecierpliwością czekają na zaspo- 
kojenie swych potrzeb koniecznych — 
braku ziemi. A więc pierwsza rosyj- 
ska Izba Państwowa nie spełniłaby o0- 
bowiązku swego, gdyby nie zastosowa- 
ła natychmiast  najenergiczniejszych 
środków, zmierzających do zaspokojenia 
tych potrzeb koniecznych. Srodkami 
tymi są: nadanie włościanom ziem skar- 
bowych, apanażowych. gabinetowych i 
klasztornych, jak również prywatnych, 
drogą przymusowego wywłaszczenia. 

Izba Państwowa uważa również za 
sprawę naglącą opracowanie praw, gwa- 
rantujących  włościanom  równoupra- 
wnienie z innymi stanami i zabezpie- 
czających ich od samowoli i opieki. 

Pierwszym krokiem na tej drodze 
winno być zabezpieczenie warstwie To- 
botniczej wolności stowarzyszania się i 
samodzielnego stanowienia o poprawie 
warunków pracy najemniczej i o pod- 
niesieniu dobrobytu materyalnego i 
kulturalnego robotników. 

Izba Państwowa uzna rownież za 
swój obowiązek dołożyć wszelkich sta- 
rań do podniesienia oświaty narodowej, 
a przedewszystkiem opracowania pra- 
wodawstwa o powszechnem nauczaniu 
bezpłatnem. 

Izba Państwowa przystąpi również do 
opracowywania praw, dotyczących po- 
lepszenia warunków pracy najemniczej 
i wogóle środków, skierowanych do za- 
bezpieczenia interesów warstw pracu- 
jących. 

Za sprawę równie naglącą Izba uzna- 
je wprowadzenie w całem państwie in- 
stytucyi samorządu ziemskiego, opartej 
na powszechnem prawie wyborczem, a 
także ulżenie ciężarów podatkowych, 
przez przełożenie ich z warstw nieza- 
możnych na zamożniejsze. 

Izba Państwowa Zeena również do 
At dna zadań swoich rozstrzy- 

nięcie kwestyj dawno dojrzałych żą- 
ań poszczególnych narodowości. Rosya 
jest państwem, zamieszkałem przez wie- 
lorakie plemiona i narody. Duchowe 
zjednoczenie tych plemion możliwe jest 
tylko PE warunkiem zaspokojenia po- 
trzeb każdej narodowości, odnośnie do 
zachowania i rozwoju specyalnych cech 
jej bytu. Izba Państwowa postara się 
zaspokoić te słuszne potrzeby, dążąc do 
uspokojenia i do wzmocnienia opartej 
na poszanowaniu dla prawa spójni, łą” 
czącej poszczególne części. 

Najjaśniejszy Panie! Na progu każ- 
dej naszej pracy leży jedna sprawa, po- 
ruszająca duszę całego narodu, poru- 


szająca nas, wybrańców narodu i pozba- 


organizowana administracya na wszy- 


tylko przelanie 
odpowiedzialności wobee narodu na mi- 
nistrów zdoła utrwalić w umysłach 
przekonanie o zupełnej nieodpowiedzial- 
ności Monarchy. Tylko ministeryum, 
cieszące się zupełnem zaufaniem wie- 
kszości Izby, może wzmocnić zaufanie 
i tylko pod warunkiem ta- 
kiego zaufania możliwą jest spokojna 


Przedewszystkiem jednak należy u- 
wolnić Rosyę od ucisku wzmocnionej 
i nadzwyczajnej ochrony i stanu wojen- 
nego, otwierających bezgraniczne pole 
Równo- 
rzędnie z utrwaleniem zasady opowie- 
dzialności administracyi wobec wybrań- 


eności pracy izby Państwowej, stanow- 
na- 
ega- 
jącej na tem. że tylko zjednoczenie Mo- 


Dla tego wszelkie przegrody pomię- 
dzy władzą najwyższą i narodem winny 


tkiem czego wmieszała się w tę spra- 


wiająca nas możności spokojnego po- 
stawienia pierwszych kroków w naszej 
pracy państwowej. Pierwsze słowo, któ- 
re rozbrzmiało wśród ścian Izby Pań- 
stwowej, wywołując okrzyki współczu- 
cia całej Izby, było to słowo — „amne- 
stya*. Kraj, jak jeden mąż, oczekuje 
amnastyi zupełnej. Są Żądania naro- 
dowego sumienia, którym nie wolno 
odmówić, z wykonaniem których nie 
wolno zwlekać. Monarcho, Izba wyra- 
ża głębokie swe przekonanie, że taka 
aniiestya stanie się pierwszym warun- 
kiem wzajemnego zrozumienia się i 
wzajemnej zgody między Cesarzem i 
narodem. 


Qd Agencyi Petersburskiej. 


Petersburg, 2 maja. — Izba Państwo- 
wa. Posiedzenie otwarto o godz. 3-ej 
min. 15. Hr. Heiden oświadczył, że nie 
jest pożądanem robić przerwę aż do o- 
trzymania drukowanego tekstu odpo- 
wiedzi na mowę tronową. Kilku posłów 
również oświadcza się przeciwko przer- 
wie. Izba odrzuciła przerwę. Na po- 
rządku dziennym — referat komisyi do 
opracowania porządku sprawdzania peł- 
nomocaictw. Na trybunę wchodzi re- 
ferent komisyi Kotlarewskij, który o- 
świadcza, że komisya na pierwszym 
planie postawiła opracowanie porządku 
przerywania debatów, starając się u- 
względnić prawa mniejszości, jak rów- 
nież interesy Izby, aby nie przeciągać 
rozpraw. 

Po ukończeniu referatu uchwalono 
przejść do rozważenia projektu, opraco- 
wanego przez komisyę, poczem nastą- 
piła przerwa. Przy otwarciu posiedze- 
nia obecni byli wszyscy członkowie ga- 
binetu, z Goremykinem na czele. 

Petersburg, 2 maja. —- Izba Państwo- 
wa. Dziś wypłacono dyety posłom do 
Izby Państwowej za czas od 27 kwie- 
tnia. W przyszłości dyety będą wypła- 
cane w poniedziałki za ubiegły ty- 
dzień. 

Petersburg, 2 maja. — Ogłoszono roz- 
kaz Najwyższy o mianowaniu byłego 
ministra komunikacyi, Niemieszajewa, 
naczelnikiem kolei Połud.-Zachodnich. 
Obecnie Niemieszajew zajęty jest roz- 
patrzeniem kwestyi, związanych z ule- 
pszeniem tych kolei. 

Petersburg, 1 maja. — Dzień dzisiej- 
szy minął na ogół spokojnie; w fabryce 
Kożewnikowa zaszła utarczka między 
robotnikami, pragnącymi pracować i 
lymi, którzy chcieli ich zmusić do 
strajku. Zaczęła się strzelanina, sku- 


wę policya i kozacy. Ranili oni trzech 
robotników. Większość innych fabryk 
obchodziła dzień dzisiejszy.  Strajkują- 
cy robotnicy z wodociągów wybrali z 
pomiędzy siebie komisyę z 10 osób zło- 
żoną, która będzie prowadziła układy z 
administracyą. 

Przyjechali tu z Kronstatu maryna- 
rze 14 ekwipażu, rozpoczęli oni ro- 
boty. 

O ile można sądzić z wiadomości te- 
legraficznych, dzień 1-go maja minął 
wszędzie spokojnie, strajkowały tylko 
zakłady przemysłowe. 

Moskwa, 1 maja. — Większość skle- 
pów z powodu 1 maja jest zamknięta, 
otwarte są tylko sklepy spożywcze. W 
niektórych miejscach robotnicy usiłowa- 
li przemocą przerywać roboty; na Twer- 
skim bulwarze aresztowano 7 ludzi, u- 
siłujących gwałtem przerwać pracę. 
Wszędzie spokojnie. W presnienskim 
okręgu fabrycznym i fabryce procho- 
ruwskiej zajęcia idą zwykłym trybem. 

Petersburg, 2 maja. — Donoszą tele- 

aficznie, że w Wiatce, Kremieńczugu, 
<katerynburgu i Sewastopolu dzień 1-go 
maja minął spokojnie; częściowe straj- 
ki były w Kremieńczugu, Ekaterynbur- 
gu i Sewastopolu. 

Petersburg, 1 maja. — Telegrafują z 
Kronsztatu, Tweru, Białegostoku, Mo- 
hylowa i Kowna, że dzień 1-go maja 
pgazedi spokojnie. 
i i magazyny były otwarte. W Tule 
roboty w fabrykach i zakładach reko- 
dzielniczych odbywały się normalnie, z 
wyjątkiem dwóch fabryk, w których 
robotnicy woleli świętować. W Kremlu 
w publicznym ogrodzie zebrał się 
tłum (około 1,500 osób) robotników i 
uczącej się młodzieży; próbowano prze- 
mawiać w kwestyach drażliwych, lecz 
administracyi udało się bez uciekania 
się do środków represyjnych, skłonić 
obeenych do rozejścia się. W Kazaniu, 
w ogrodzie dzierżawińskim, kilkuset ro- 
botników i uczącej się młodzieży urzą- 
dziło demonstrancyę zakończoną utarcz- 
ką z policyą. Są poszkodowani. 

W Carycynie we wszystkich fabry- 
kach roboty zawieszono, niektóre ma- 
gazyny pozamykano. Wieczorem na- 
stąpiło starcie się robotników z MA 
cyą, raniono 8 osób, z nich dwie 
śmiertelnie. Rannych odwieziono do 
szpitala. 

Petersburg. 1 maja. Naczelnik portu 
petersburskiego, wice-admirał Kuźmin, 
chciał zmusić do pracy robotników, pra- 
gnących obchodzić dzień 1 maja. Wzbu- 
rzeni robotnicy zabili go na miejscu. 
Z racyi 1 maja strajkują drukarnie w 
Kazaniu, Saratowie, Tule, Kerczu, Smo- 
leńsku i Riazaniu. W Rydze większość 
fabryk rano nie pracowała, strajkują- 
cych jest przeszło 35,000; na ulicach 
mnóstwo patroli. W Odesie i Nowo- 
czerkasku strajkują robotnicy portowi. 

Petersburg, 1 maja. Redaktor wy- 
dawnictwa: „Wiestnik finansów“ i „Tor- 
gowo-promyszlennaja gazeta“, dyrektor 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej 
Müller, mianowany został członkiem ra- 
dy ministra skarbu i agentem ministe- 
ryów skarbu w Niemczech i Austryi. 

Petersburg, 1 maja. Ekspertyza le- 
karska, w obecności władz sądowych i 
policyi, uznała zupełne podobieństwo po- 
między zwłokami, znalezionemi wczoraj 
w Ozierach — a Haponem. 

Petersburg, 1 maja. — Podczas wy- 
puszczania robotników z admiralicyi a- 
resztowano młodego człowieka, któ- 
rego znaczek nie odpowiadał nume- 
rowi. Przy badaniu zeznał, że był wy- 
chowańcem korpusu morskiego, obecnie 
jest studentem uniwersytstu petersbur- 
skiego, nazywa się Paskiewicz i przy- 
szedi, udając robotnika, popatrzeć na 


ków, a dwóch zginęło. 


litycznych. 


że strajkujący w celu demonstracyi po- 
litycznej lub podburzający do strajku 


Wszystkie fabry- |? 


święto robotnicze. Z powierzchowności 
aresztowany przypomina zabójcę. 

Petersburg, 2 maja. — Otrzymujemy 
szczegóły 0 zajściach w Carycynie. 
Ulicami przechodziły nieduże grupy 
robotników, jeździli kozacy na koniach 
i piesze patrole. O 7 g. wieczorem 
śpiewając przeszli przez miasto rekruci; 
na ich spotkanie wyszli kozacy, nastą- 
piło starcie się. Na placu targowym 
zgromadził tłum z 4,000 robotników, 
żądających usunięcia z ulie kozaków, 
obiceując przytem, że się sami To- 
zejdą. 

Policmajster nie uwzględnił ich pro- 
śby i rozkazał tłumowi rozejść się. 
Tłum nie uległ, co spowodowało roz- 
kaz strzelania. Raniono 8 ludzi, jedne- 
go śmiertelnie. Wśród poszkodowa- 
nych znajduje się 13-letni chłopak i 
dziewczyna. Publiczność odwiozła ran- 
nych do szpitala. 

Warszawa, 1 maja. — Na rogu ulic 
Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej rzu- 
cono bombę, która zabiła pomocnika 
komisarza, Konstantinowa i raniła 5-iu 
przechodniów.  Zabójeę zaaresztowano. 

Warszawa, 1 maja. O wybuchu bom- 
by na rogu ulic Świętokrzyskiej i Mar- 
szałkowskiej komunikują nam takie 
szczegóły: Konstantinow został rozer- 
wany na kawały. Zabójca, starając się 
umknąć, zranił żołnierza, który go za- 
bił. Towarzysz zabójcy ciężko raniony. 
Od wybuchu ucierpiało wielu robotni- 


Tymczasowy generał-gubernator uwol- 
nił 225 aresztowanych. 

Suwałki, 1 maja. Od Wielkanocy u- 
wolniono dotychczas 51 przestępców po- 


Sosnowiec, 1 maja. W kopalni Mor- 
timer rzucono wczoraj bombę. Ofiar 
niema. 

Będzin, 1 maja. 
strażnika Sokołowa. 
zamachu uciekło. 

Moskwa, 1 maja.—Większość fabryk 
była w ruchu, mniejszość skończyła 
= o piątej.  Demonstracyi nie by- 
0 


Raniono starszego 
Trzech sprawców 


Mińsk, 1 maja.—We wszystkich fabry- 
kach i warsztatach praca idzie zwy- 
kłym trybem. 

Mińsk, 2 maja. — Rodzice uczniów, 
uwolnionych ze szkół za udział w de- 
monstrancyach politycznych i w strajku, 
zwrócili się do Muromcewa z telegrafi- 
czną prośbą, aby Izba przyjęcie z po- 
wrotem uczni załączyła do powszechnej 
amnestyi. 

Mińsk, 1 maja. Rozklejono po mieście 
ogłoszenie gubernatora, który uprzedza, 


będą karani 3 miesięcznem więzieniem 
lub też będą płacić 3,000 rb. kary. Win- 
ni gwałtu oddani będą pod sąd wojen- 
ny. 
Jarosław, 1 maja.—Rozruchy w wię- 
zieniu Dybińskiem, wyrażające się w bi- 
ciu szyb, wywołane zostały złapaniem 
więźnia Panina, który uciekł z więzie- 
nia za zgodą ogólną innych uwięzio- 
nych. Panin oskarzony był o zabójstwo 
i świętokradztwo. 

Symferopol, 1 maja. Robotnicy straj- 
kują, zmuszają innych do strajku i za- 
mykają sklepy. Ucząca się młodzież 
uwolniona. Zarząd miejski wywiesił o0- 
głoszenie o przerwaniu pracy. 

Rewel, 1 maja.—Zecerzy zawiesili za- 


jęcia, część robotników fabrycznych 
również świętuje. W mieście panuje 
spokój. 


Baku, 1 maja.—Odbyła się majówka 
robotnicza. W okręgu przemysłowym 
robotnicy strajkują. Sklepy pootwie- 
rane. 

Administracya zabroniła manifesta- 
cyi. 

Astrachań, 1 maja.—Subiekci i część 
robotników obchodzą dzień 1-go maja; 
S pozamykane, dzienniki nie wyj- 


Symbirsk, 1 maja. — Grupa robotni- 
ków obchodziła od sklepu do sklepu i 
rosiła o zamykanie takowych; wła- 
ściciele sklepów prośbę tę uwzglę- 
dniali. 

Kazań, 1 maja.—Rozrzucono po mie- 
ście mnóstwo proklamacyi, wzywają- 
cych do strajku. Drukarnie prywatne, gu- 
bernialna, sztabowa i uniwersytecka za- 
strajkowały. W mieście panuje spokój. 
Większe fabryki rano zawiesiły zajęcia, 
później wszakże wznowiły je. 

Kostroma, 1 maja.—Zabity uczestnik 
zamachu na komisarza Słobodzkiego 
jest, jak się okazało, studentem, synem 
nauczycieła gimnazyum, i nazywa się 
Usow. Ojciec, tknięty apopleksyą, od- 
wieziony został do Moskwy. Drugi a- 
resztowany — Wasilewski, jest uwolnio- 
nym seminarzystą. Zdrowie Słobodzkie- 
go jest na dobrej drodze. 

Tyflis, 1 maja. — W osadzie  Dirli, 
pow. gorijskiego, 6 zamaskowanych zbó- 
Jów napadło na przełożonego klasztoru 
greckiego, ranili go kindżałem. Zło- 
czyńcy zabrali 1300 rb, i uciekli. Dziś 
w Tyflisie drukurnie strajkują, sklepy 
otwarte; w mieście spokojnie. 

Chersoń, 1 maja. — Wysłano na Sy- 
beryę 46 przestępców politycznych. 

Władykaukaz, i maja. Tłum robotni- 
ków pozamykał sklepy, kilku agitato- 
rów aresztowano. Patrole piłnują po- 
rządku. 

Sarajewo, 2 maja. — W Zenicy, w 
prywatnej fabryce wyrobów żelaznych. 
rozpoczął się strajk. Strajkujący nie 
pozwolili pracować robotnikom w rzą- 
dowych kopalniach węgla. Strajk stal 
się powszechnym. Wszystkie fabryki i 
i magazyny w Zeniey zamknięto, w 
mieście wielki niepokój, pomiędzy 
strajkującymi górnikami i żandarmeryą 
nastąpiła utarczka; strajkujący rzucali 
na żandarmów kamienie i strzelali do 
nich z rewolwerów. Żandarmi odpo- 
wiedzieli wystrzałami. Trzech robotni- 
ków zabito, pięciu raniono. Do Zieni- 
cy wysłano dwie roty żołnierzy. 


Londyn, 1 maja. —W Izbie gmin Grey 
oświadczył, że porta zawiadomiła o'Con- 
noro o cofnięciu wojsk tureckich z A- 
kaby i innych sąsiednich miejscowości. 
Następnie otrzymano notę, w której 
Porta obiecuje nie zaprzeczać depeszy % 
dnia 8 kwietnia 1892 r. i zapewnia, że 
wyznaczoną zostanie mieszana komisya, 
w cełu topograficznego zbadania miej- 


scowości i ułożenia mapy, dla oznacze- 
nia granie i zabezpieczenia sżatus quo. 
Opierając się na tej depeszy, minister 
dodał, że Anglia przyjęła tę odpowiedź, 
ponieważ rokuje ona nadzieję, że poro- 
zumienie będzie osiągnięte. 

Londyn. 1 maja. Pewien znany dy- 
nlomata w rozmowie z korespondentem 
.. Ag. T. powiedział, że, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, nowy poseł 
angielski przyjedzie do Rosyi z instru- 
kcyą zawarcia z Rosyą przymierza. An- 
gielskie ministeryam spraw zewnętrz- 
nych przypuszcza, że zmiana naczelni- 
ka rosyjskiego ministeryum spraw zewn. 
nie wpłynie na rosyjską polityką zagra- 
niczną. Grey powiedział niedawno, że 
jego zdaniem, Rosya potrafi ocenić po- 
prawne zachowanie się Angli w sprawie 
tybetańskiej. Wspólna działalność An- 
glii i Rosyi na Krecie, w Macedonii i 
na granicach Persyi, a także nieoczeki- 
wana dla Anglii pomoc ze strony Ro- 
syi w Egipcie posłużą za powód bezpo- 
średni do układów w sprawie zawarcia 
przymierza politycznego.t4 

Londyn, 1 maja. Około 5,000 mani- 
festantów, pozbawionych roboty, zebrało 
się w południe w porcie i ze sztandara- 
mi skierowało się do Hajd-Parku, żąda- 


jąc roboty. Członkowie parlamentu par- 


tyi robotniczej: Kejgardi, Kruksi Grugsz 
wypowledziełi mowy. Zadnych zabu- 
rzeń nie było. 

Liege, 2 maja. — Olbrzymi huragan 
sprawił nieobliczone szkody: niżej poło- 
żona część miasta zatopiona, woda na 
ulicach dosięga półtora metra wysoko- 
ści. Runął mur długości 80 metrów i 
most na Tivoli. Ofiar ludzkich nie- 


a. 

Około 3,000 pątników nie ma mo- 
żności wyjść z miasta. 

Sztokholm, i maja.—-(Szwedzka Agen- 
cya). Pierwsza izba rikstagu większo- 
ścią 926 głosów przeciw 18 odrzuciła 
rządowy projekt ordynacyi wyborczej; 
większością zaś 118 głosów przeciw 26 
przyjęła projekt wprowadzenia powsze- 
chnego prawa głosowania i proporeyo- 
nałnych wyborów do obu izb ze skróce- 
niem terminu wyboru pierwszej izby z 
9 na 6 lat. 


Gielda Petersburska. 


2 maja 1906 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 04, 
„+ czeki za TO 155, . am. „UD 


„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . . 45,90 
b czeki za 100 mar.. .... * 46.30 
ù na Paryż 3 m. za 100 fr. 37,471/2 
» czeki za 100 "imas a . JE. 37,671/2 
» na Wiedeń za 100 kor.. . . . —.— 
Dyskonto Giełdowe. . . . . . . . . —.— 
40i0 Państwowa renta . . . . . . . . 7542 
50/0 pożyczka prem. 1864 r.. . . . a. 3631/2 
a „. 1860617. T. . Ce 2831/2 
5o obl. prem. Szlach. Banku . 243 
40/9 obl. prem. Szlach. Banku . =. 715/8 
41/w/o Oblig. Petersb. M. Kred, T-a . . 81168 
50/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 92.94 
41/20/0 ” ” n 81.85 
50/0 Oblig. Odessk. Kred. T-a . . . . . —— 
500 4, Mm. Bakul 9. saa - GENE — 
41/2 Listy Zasi. Chers. Banku Ziem. 14:/8 
41/2 E Bessar.-Taur. B. Ziem. 73.74 
41/2 bi Wilensk. Banku Ziemsk. 76.17 
41/2 e Donsk. A 75 
41/2 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. 751/4,761/« 
41/2 5 Moskiewsk. a 78 
41/2 as Niz.-Samar.  „ 7612 
£12 A Połtawsk. 16477144 
41/2 = Tulsk. M 17,48 
41/2 e Charkowsk.  „ 751/2 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . . . —— 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegł. Handl. Czarn. — 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . . — 
n -B0 m m , n = 
"mL Ubezpieczeń „Rosya* — 
„ Mosk. K. Woronez. kolei — 
F Mosk. Wind.-Rybinsk . . . . . 881/2 
„ Poł.-Wschod. kolei . . . . . . 110 
m Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . . 742 
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . . 344 
Akcye Mrs. Chińsk. . . . « . a „e 314 
„ Ros. Handl. Przemysł . . . . . 250 
Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc. . 433 
„ Petersb. Dyskont Pożyczk. . . . 466 
» Petersb. Prywatni- Komm. . . . 175 
4 Azowsko-Donsk. . . . . . . . 538 
»  Bessarabsko-Tauryck. . . . . 395.400 
z Wileńsk. Ziemsk. Banku . . . 372.378 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego a JAZ 
a Dońsk. Banku Ziemsk.. . . . . 335 
„ Moskiewsk. b + + . 410.475 
i Niżegor.-Samar. |, . . . 458.463 
e Połtawsk. n 385 
a Petersb.-Tulsk.  „ + a 20252 
a Charkowsk. m AK 3 186 
> Bakińsk. T-a Naftow. . . . . . 648 
r Kaspijsk, T-wa + >. . 4150.4250 
5 Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko 158 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . . 9325 
ú 2 Hartman. . 38] — 383 
: Nikopol-Mariupolsk. . . . . 40M 
M Bransk. Relsk. Fabr. A . 164 
E T-a Odlewni stali „Sormowo* 196 
„ Kołomieńsk. Fabryki 489 
„ _ Putiłowsk. NO 2 — 
w  Rossyjsk. Balt. Fabryki 775 
5 Ros. Fabr. lokomot. (Bue) , 264 
w _ Petersburgsk. Metallurg. + + 103 
31/20/0 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 70 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla. . . . — 
50/0 Obligacye Kasy Państw. . . . . . 991/8 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . . . 267 
„  Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a . . 122 
4a Pożyczka 1905 r. . . ogona Su. 92 
50/6 Pożyczka 1905 r.. . . . . . . . 915/8 
Akcye T-a „Dwigatiel*.  . . ... . . 841/2 
„ Fabr. Malcewsk. «ae . 510 
Nowa pożyczka 1906 r.  . . . . . 887/8 


Usposobienie z papierami dywidendowymi 
bezczynne, przy niewielkiej obniżce cen; z fundu- 
szami ku końcowi giełdy słabsze, z hipoteką 
i premiówkami mocne. 


Z ostatniej chwili. 


Wybory do rady miejskiej. 

Na wieczorne zebranie wyborcze cyr- 
kułu pałacowego stawiło się 86 wybor- 
ców. Głosowania dały następujące re- 
zultaty dla 13 kandydatów: 

W. Tolli otrzymał 61 głosów, prze- 
ciw 29, W. Demczenko 59 przeciw 31, 
A. Straus 58 przeciw 32, M. Bukowiń- 
ski 58 przeciw 32, G. Jacewicz 55 prze- 
ciw 3%, G. Szelejfer 53 przeciw 37, A. 
Ruzski 35 przeciw 53, N. Bunge 34 
przeciw 56, A. Fiałko 32 przeciw 57, 
A. Babikow 21 przeciw 69, F. Zienczen- 
ko 9 przeciw 81, W. Zajonczewski 14 
przeciw 76. A więc na radnych wy- 
brani zostali pp. W. Tolli, W. Dem- 
czenko, A. Straus, M. Bukowiński, G. 
Jacewicz i G. Szlejf. Pozostaje wybra- 
nie jeszcze 1 radnego 1 kandydata. 
Z pośród radnych z ubiegłego czterechle- 
cia wybrany został ponownie tylko p. 
Tolli. 

— aaa 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


DZIENNIE 


R> Tel 049W95 KAI 


Nr 75 


JHOFHERR & SCHRANTZ 


Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. 


Ta - 
AAKCZEK FILIA KIJOWSKA 
5 kam TELEFON Nr. 1478. 
bE jil montowane Siewniki 
> Lokomo Ib, FiA zc. 


A485-30-2 
MIKOŁAJOWSKA 3 


Specyalne siewniki do 
nawozów E Pie N 


in 


y 
jh ` 
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Wznane za najlepsze w świecie są 


GUMY POWOZOWE 
Towarzystwa Ak cyjnego 


łRÓOWODNIK 


SŁOŃ 


CZERWONE—MARKA 


PROWODNIK 
SZARE — MARKA 


PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK. 


CZARNO-SZARE—MARKA 


PROWODNIK „JASTRZAB* PROWODNIK. 


SŁOŃ. 


Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik* są najtrwalszemi w kraju i zagranicą. 


Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę 
Dziś gumy powozowe „Prowodnik* są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik* mianowicie: 


Za trwałość i wysoką dobroć gwarantujemy. 


„3a MNpouHOCTb H BBICIIYKO XOÓDOKAUECTBEHHOCTb IpHUHUMAETCA NOAHAA rapaHTia*. 


Wobec nadzwyczajnej trwałości gum 
przekonać. 


„Prowodnik* wysoka cena opłaca się podwójnie, o czem każdy z osobistego doświadczenia może się 


Sprzedaż gum oraz ich obciąganie wykonywa się w Magazynach. 


Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, 
P. P. Gordiejenko, Aleksandrowska 46, - 
Olszewicz & Kern, Kreszczatik 5, 


p =) 
KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA 


ô. J, SUSKI 


Funduklejowska Nr. I0 — Telefonu Nr. 265. 
POLECA: 


Kantor: 


Asfalt rosyjski i zagraniczny 

Bitum (gudron) naturalny 

Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 
trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu- 
gości 800 m/m. 

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodze 
nia zagranicznego. 

Płyty betonowe na trotuary. 

Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 

Rury betonowe — różnych wymiarów. 

Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu. 

Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu- 
goletnią gwarancją oraz krycie dachów „Holtz-Cementem*, czyli tekturą kle- 
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyaiy wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 


A) umiarkowane. A175—g9 
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Wyłączna reprezenłacya 


fabryk 
5 | 
Mac'Cormick 
maszyny źniwne, szpagat Manilla, czę- 
ści zapasowe—na składzie 
L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI 
yć CE 25. Telef. 924. A478-40-4 


(GURKNOĆ 


jA Fabryka Farb olejnych i pokostu 


= 4 
HMI 1. egzyst. od 1892 r. 
aa farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty- 
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głownego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny. Tel. 2048 
Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—8 
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A. 6. Palczewskiego w Kijowie! 


Tow. Ak, Wł. 


oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23, Telef, 1585 


A, DOLIŃSKI 


w KIJOWIE, ui, FUNDUKLEJOWSKA Nr 5, 


fabryki 


Ogrodzenie 


nË -Kat, Tow, Dobr. 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczania takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie damit pl. uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
vdz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
Sekretarz K. Staniszewska. 


; osiad. średn. wy- 
Młody człowiek tszt. poszuk, pracy 
rysunkowej lub kantorowej.  Boryso- 
glebska Nr 15 m. 1ż 


Walter A. wood 


Ze znacznemi gar ię cię ge to: 
koła stalowe, przodki i przyrząd 


do grobu dwuosobowego, 
wykonane na wystawę, sprzedaje się 
za 2,000 rub. w fabryce pomników 


A. W. T A zpw A 


Kijów, ul. Niemiecka (w pobliżu mostu Bajkowego). 


Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i. 
ogrodzeń z żelaza, granitu, łabradoru i in 


A5038—2—2'ji niedz. 10—3. 


poleca: 


Kosiarki, 
liront 


o przewożenia. 


artystycznie 


A483-20-6 


Skład Drzewa Opałowego 


S PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie, na Przystani telef. 2234. 
Brzoza 8 arszyn. berlinowa 27 rb. 
Olcha 8 P » 24 
Brzoza 17/, , 26 
za sążeń z dostawą (na Podole o rubla 
taniej). Zamówienia przyjmują się za 
gotówkę: Ustnie, piśmien. i przez telef. 

A498-10- 


n” 


ODCISKI bez bólu niszczy, a także 
Manucure (pielęgno- 
wanie paznokci) przyjmuje z Berlina 
S. Landau, od g. 10—2, wdnie świąt. 


Kuznieczna 79 Agr 


I Nr 3. 


RA BRERA: PSSE SO SEZ ASY BAR SACO 


Mydło do bielizny 


tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowe (Eschweger seife), 
w wyborowym gatunku, bez żadnych domiesze k, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 
specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bic- 
lizny, jako też i toaletowych 


Adolfa Marcińczyka 


Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny. 


Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zw łoki, kupu- 
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie- 


dni rabat. 
EREE E ZRP ROKZN ZKZ ZSZ EEK KEE 


„SOKÓŁ: 


Tygodnik obrazkowy 
poświęcony sokolstwu polskiemu, 


krajoznawstwu i literaturze. 
W WARSZAWIE: NA PROWINCYT: 


SZSZEEESZEZE 


Rocznie rb. 3 k. — Rocznie Tb: AIKE S 
Kwartalne e = Bomocznie de a no 275 
Miesięcznie . . » —,„ 35 Kwartalnie . . . „ I, 35 


0 Warszawa, Plac Ś-go Aleksandra Nr 8. 


Tap Główny skład Carsko-Sielskich fabryk 


Ernesta Lange 
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834. 
Największy skład tapet we wszyst- 
kich stylach rosyjskich i zagranicz- 
nych tabryk. Ceny fabryczne. Zamiej- 
scowym wysyłają się na żądanie prób- 


ki gratis. A8238—11—11 
R ł 7 Daaliata V kl. znaj. języki i muzykę, znaj. języki i muzykę, 
galis d poszuk. korepet. na wsi. 
i saai Nr 29 m. 10. A512-8-1 


Wierzchowieńska bażanciarnia 


A. Hr. Rzewuskiego będzie miała na 
sprzedaż wiosną r. b. 3,000— 4,000 jaj. 
Cena 40 r. za setkę jaj z upakowaniem 
loco, stacya Połudn.-Zach. kolei Browki, 
przy zamówieniu płaci się 25°% war- 
tości i otrzymuje się instrukcyę o wje 
lęganiu. Wysyłanie zamówionych jaj 
zacznie się 10/23 maja, bliższe informa- 


E PHBA WEE 
BZ ać 


Ç 
A Ceia 


1000 


YHWYTOKEW 


s MKK. NEPXOTM, 


onb 


NAB CRNNAL: MI oroneBckAa NEI nel. cye Kijów, Bulwarno-Kudrawska Nr 16. 
Kantor główny dóbr A. Hr. Rzewus- 

Otrzymano masę podziękowań!  |kiego, L. Lisowski. R2947 
Wysyłam za zaliczeniem pocztowem dla lczni na stancyę przyjm. zape- 


aptek i aptecznych składów, ceny hur- 


towe. A427—10—7 wniając im troskliwą 


opiekę i ułatwienie w naukach gi- 
mnazyalnych. Bliższe informacye pod 
adr. 1-sze gimnazyum, zapytać portye- 
ra Machowskiego. R208—5—1 


Fabryka Kas Ogniotrwałych 


J]. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 


Funduklejowska Nr. 4. Polka z Warsz., dosk. zna fr., niem., 
$9 Rekomenduje kasy stalowo- ADA PDZ. UA. POSZ. 
jj] pancerne najnowszej konstruk- | POS. W zacnym. domu. Wielka Zytom. 

JĄ i cyi po cenach "PU Cen- |31 m. 11. R204—3—1 
r niki wysyłam na żądanie. : '. odnaim. 6 pok. z wszek 
A$8—8— Mieszkanie Kemi si dat Zofi- 

jowski plac Nr 20. R205-3-1 


na lato, lub na cały 
rok, dworek wiejski 


7 wynajęcia 


nauczycielka do wykładu 


Potrzebna 


o 5 pokojach, kuchni i t. P., z obsze- języka polskiego. Wiado- 
rnym ogrodem, stajnią i t. p, w ładnej | mość: Luterańska 6 m. 15. A518 
miejscowości, Z umeblowaniem lub bez; l: 

o 5 wiorst od w. kolei IO» Osoba młoda 

Cena przystępna, zgłaszać się do Ko-| qa; jk 

rzanki, poczta Lipowiec do M. Barto- | t lekeye malarstwa w zakresie 


sztuki stosowanej, rysunku, wypalania 
oraz kroju, poszukuje miejsca na mie- 
siące letnie. Wiadomość: Warszawa, 

Krucza 7 m. 8. A515-2-1 


Folwark do 
wydzierżawienia 


w podolskiej gub. 16 wiorst od Ka- 
mieńca, przy trakcie Kamieniecko-Hus- 
siatyńskim, ornej ziemi 210 dziesięcin, 
piękny dom mieszkalny z ogrodem, bu- 
dynki murowane, ziemia pierwszej ja- 
kości. Bliższych informacyi udzieli p. 
Bazyli Łopuszański, poczta Lanckoroń 

w Zerdziu. R202-10-1 


szewickiej. R178-6-4 


Przyjmuję 


Gogolewska Nr 4 m. 15 


Pragnę 
Młody 


Polak kup. mająt, 


Woł., pod. gub., niedal. miasta, kol. 
żel., rzeka, las, dom 5—6 pok., do 4/3 
tys. rb., gotówką do 3 tys. rb.  Dokł. 
wiad.: Petersburg, Sjezżyńska 18. Mo- 

skalewoj dla P. 4A507-2-2 


dzieci małe na wychowa- 
nie za wynagrodzeniem. 
à R195-4-2 


pilnować mieszkania przez la- 
to. Gogolewska Nr 4 m. 15. 
1196-5-2 


mężcz. szuka jakiejkolwiek po- 
sady. R197-5-2 


Odznaczające slę delikat. i zapach. 


Tualetowe Mydło 


chem. fabr. magistra farmac. 


Alberta 
Zejdela 


sprzed. w aptece vis-à-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 
i na prowincyi. A511-50-T 


Telefon Nr 153l. 


nA 
T Peza lel a En e lF —— 


Lodownie pokojowe. 

Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatułki żelazne. 

Prasy kopiowe. 

W wielkim wyborze 

Skład fabryczny 

S. ZWI ERZCHOWSKIEGO 

Kijów, Kreszezatik Nr. 3. A453 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 
Kijów, Kreszczatik Nr, 19. 


Poleca kandydatów na posady: za- 
rządzających majątkami, lasami, eko- 
nomów, leśniczych. A318 


r! e A — 
—— Sprzedaje sig 7 okazi 
Piekna stylowa Willa umeblowana 
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w najlepszem miejscu lasu miejskie- 
go „Puszcza-Wodjica* przy linii tram- 
waju elektrycznego. Warunki i szcze- 
góły udziela Agentura „Dziennika 


> | Kijowskiego“, Luterańska Nr. 6. 
Do serca bliźniego. 


Młodzieniec obłożnie chory prosi o za- 
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego“. R106—10—10 


świeże codzien. 
sprzed. ogrod. 


Szparagi 


Kudrawski zaułek Nr 23, wprost „mono- 
polu*. 


R200—5—1 


ETE a nasiona 
[4 a 
Końskiego 3 
na składzie 
L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25. Tel. 924. 
EVE DZA RISK DDE 


ZNZNZNZNZA 
OGIO ŁZOŁOÓCŃ 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


